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Zwycięstwo hitlerowców s £4 


nie mobe naruszyć praw POKI w (ańska 


GDAŃSK (telefonem od spec 
Jalnego wysłannka). 


Onegdajsze wybory do Sej- 
mu miały przebieg spokojny. 
Rozkaz z Berlina pod adresem 
hitlerowców wzywał do zacho- 
wania jak najdalej idących 
środków ostrożności. by nie 
dać bezpośredniego powodu do 
ewentualnej skargi o unieważ- 
nienie wyborów. 

Wybory rozpoczęły się o 
godzinie 10-tej przed południem 
i trwały do 6-tej popołudniu. 
poczem zamknięto lokale wy- 
horcze i przystąpiono do obli- 
czania głosów. 


Już z przebiegu akcji wybor 
czej nie trudno było domyśleć 
się, że wybory przyniosą zwy- 
cięstwo  hitlerowcom, którzy 
pracowali przy czynnej pomo- 
cv swoich towarzyszy z Rze- 


szy. 

Na odsiecz przyszedł im sam 
kancierz Rzeszy, który w noc 
przedwyborczą wygłosił przez 
radio przemówienie. 

Zwycięstwo hitlerowców o- 
twiera nową ere w historji Wol 
nego Miasta Gdańska. Znając 
ich program polityczny i meto- 
dy rządzenia wiadomo już do 
czego to może doprowadzić. 

Nie można się łudzić ani brać 
poważnie ostatnich _ pokojo- 
„wych zapewnień przywódców 
tego stronnictwa. Mają one na 
celu, jak już podkreśliliśmy prze 
dewszvstkiem uspokojenie mię 
dżynarodowej opinii. 

Hitlerowskie oblicze Gdań- 
ska zagraża pokojowi świata. 
Przed meżami stanu staje trud 
ne "dp rozwiązania zagadnie- 
nie! 

Polska. lak to już kilkakrot- 
nie podnoszono. nle pójdzie na 
lep pięknie brzmiących słówek. 
lecz bedzie czekała poparcia 
ich odpowiedniemi czynami. 

Prawa Polski w Gdańsku są 

zagwarantowane  traktatowo. 
Nie moca one zostać naruszo- 
ne nadohnie jak również bezpie 


GIEŁDA 


Obroty małe, tendencja niejednolita, 
dabcza dla dewiz na Londyn i Nowy 
isi. Dolar — 744, rubel złoty — 


Przeciwko rewizji granic 


odbyły s.ę manifestacje 


W zwiazku ze wzmożoną pro 
pagandą za rewizja granic pro 
wadzoną przez niektóre pań- 
stwa z Niemcami na czele. od- 
byly się w dniu wczorajszym. 
jak donoszą depesze. zeroma- 
dzenie protestacyjne na terenie 
całej Rumunii i Jugosławii 
przy współudziale gości cze- 
chosłowackich. 


Na zgromadzeniach tych pow | rech mocarstw, 


06. Zeszyt 


: h 


"—Kraków środa 31 maja 1983 środa 31 maja 1933 


Eo 0. 38 
e a L F | 149 


W kołach politycznych utrzy- 
muje się pogłoska, źe w Minister". 
stwie Skarbu zostały zakończo- 
ne prace nad wydaniem ustawy 
o pożyczce wewnętrznej. Przypo 
minamy, że min. Skarbu, prof. Za 
wadzki, podczas końcowych de- 
bat nad budżetem oświadczył, że 


czeństwo polskich interesów i PODZIAŁ MANDATÓW 
obywateli. O tem muszą przy-| Urzędowo ustalony dotychcza 
szli władcy Gdańska pamietać. | sowy podział mandatów: hitlero 

Dla zobrazowania zmianv ob| wcy 38, socjaliści 13, komuniści 
licza politycznego Gdańska po|5 centrum 10, niemiecko-narodo 
dajemy cyfrowe zestawienie wy wi 4, lista polska Czarnieckiego 
niku wyborów do  ostatniegoj1 i lista polska dr. Moczyńskie- 
rozwiązania Sejmu. go 1 


Hausner gotów do lotu 


Czeka na pogodę, by przelecieć ocean 


W najbliższym już czasie Sta- | jakiś inny Polak chce wyprzedzić 
nisiaw Hausner, znany z niezwy | Hausnera. Według dość niejas- 
kłego ocalenia na oceanie, ma|nych wiadomości, docierających 
podjąć lot z Ameryki do Polski. |do prasy amerykańskiej, ów ta- 

Donoszą z Nowego Jorku, że|jemniczy Polak posiada doskona 


le zaopatrzony samolot. 
Pakt czterech mocarstw 


to wielki „kawał“ polityki Anglji 


LONDYN (PAT). — .Daily |następnie odroczyć konferencję |ją, że odroczenie konferencji 
Herald“ twierdzi, że rząd bry- |aż do jesieni. Opozycję przeciw |rozbrojenowej byłoby ciosem 
tyjski działa za kulisami kon- |ko temu zamiarowi Anglii zgła Idla wszechświatowei konferen- 
ferencii rozbrojeniowej, aby do sza Ameryka. Wszelkie usiłowa cii ekonomicznej, ale rząd bry- 
prowadzić do jej odroczenia. nia przekonania Roosevelta za- |tyjski, jak twierdzi „Daily He- 

Ze strony angielskiej wysuwa |wiodły. Prezydent St. Zjedno- |rałd" pragnie odciągnąć uwagę 
ny jest argument. że konferen- |czonych dał do zrozumienia. żejod niepowodzeń konferencji 
cia ekonomiczna rozpocznie |dalsze odraczanie konferencji |rozbrojeniowei przez zainsceni- 
swoje obrady. Anglja proponuje, |rozbrojeniowej jest niedopusz- | zowanie wielkiego bluffu z pod- 
aby po 5-ciu dalszych dniach |czalne. O ileby to nastąpiło A- |pisaniem Paktu Czterech mo- 
dyskusji uchwalić  rezolucje, |meryka powróciłaby do swojej |carstw, który będzie przez An- 
przyjmującą pakt brytyjski ja-| dawnej polityki odosobnienia. |glję ogłoszony jako największy 
ko podstawe dalszych prac i! Stany Zjednoczone uważa- jakt pokoju od czasu Locarna. 


Straszliwe owady niszczą Nowy Jork 


W mieście wynikła panika 


(PAT). —|swe dzieło niszczenia w kilku| giej ulicy zagrożony jest pod- 
dzielnicach nowojorskich, na |ziemną pracą termitów jeden z 
Long Island i w sąsiednim Sta- | teatrów. W New Jersey zapadł 
nle New Jersey. się dom drewniany, a fortepian 

Nowym Jorku przy 42-| naskutek podminowania podłogi 
wpadł do piwnicy. 

Groźne szerzenie się tych 
straszliwych owadów budzi w 
Nowym Jorku prawdziwy nie- 
pokój. Biuro entomologiczne 
depertamentu rolnictwa w Wa- 
szyngtomie pracuje energicznie 
nad zapobieżeniem katastrofie 
i wyniszczeniem terimtów. 


tów do lotu. Oczekuje on tylko 
pomyślnych warunków atmosiery 
cznych nad oceanem  Atlantyc- 
kir” 


NOWY JORK 
Nowa, niezwykła klęska nawie 
dziła Nowy Jork. Groźne ter- 
mity, prawdopodobnie z krajów 
podzwrotnikowych rozpoczęły 


Dwie ofiary katastrofy lotniczej 


DUBLIN (PAT.) — W kata-; do Rosji. Był on założycielem 
strofie lotniczej, jaka wydarzy |irlandzkiego Aero - Klubu. 
ła się wpobliżu Dublina (Irlan-| Drugą ofiarą katastrofy był 
dja), zginął major lotnictwa jr- | pasażer, który odbywał swój 
landzkiego Dunckley, który w|pierwszy lot. 
czasie wielkiej wojny był do- 
wódca eskadry lotniczej angiel 
skięi i wsławił się swym lotem 


w Rumunji I Jugosławii 


zięto szereg rezolucyj zwraca 
jących się ostro przeciwko 
tei propagandzie i zapewniają- 
cej o gotowości obrony niena- 
ruszalności traktatów ji przez 
nich ustalonych granic. 
Aktualność problemu rewizii 
granic została wniesiona na te 
ren międzvnarodowy przez ro- 
kowania o zawarcie paktu czó 


Wczoraj po, południu przy 
szczelnie wypełnionej sali sąd|szył karę skazanemu do lat 5 o- 
j odliczył mu 11 miesięcy aresz 


wydał wyrok na inż. Edwarda Ru 
tu prewencyjnego. 


szczewskiego za nadużycia pie- 
niężne i łapownictwo przy budo 
wie gmachów pocztowych w Gdy 
ni oraz centrali telefonicznej w 
Warszawie. Sąd uznał Ruszczew 
skiego winnym przestępstw, któ 
re mu zarzuca akt oskarżenia i 
| wvmierzył mu karę 6 lat więzie- 
"nia. 


Ruszczewski został skazany na 
pozbawienie praw obywatelskich 
i honorowych oraz na zapłacenie 
Skarbowi Państwa 1 miljon 344 
tys. 933 zł. oraz 33.625 zł. kosz 
tów sądowych. 


Sensacyjnego romansu z zycia 
gf ow sfertowarzyskich p.t. 


Hausner jest już zupełnie fo | 


We wrześniu ma być ogłoszona 


wewnętrzna pożyczka 


ma sumę BOO miljonów zł. 
| 


dia pokrycia części przewidzia- 
nego deficytu budżetowego zo- 
słanie rozpisana pożyczka wew- 
nętrzna. Minister oświadczył, że 
rząd ma pełne prawo zwrócić n 
w ciężkiej sytuacji e kredyt do 
swoich obywateli, 

Wówczas nie znano jeszcze ża 
dnych szczegółów zapowiedzia- 
nej pożyczki, obecnie ntrzymn- 
ja, że będzie ona premjową. Wy 
sckość procentu będzie wynosić 
6. Pożyczka ma zostać wypusz- 
czona we września na sumę 100 
milj. zł. 


Zakończyły się obrady 
Str. Ludowego 

Dwudniowe obrady Str. 
zakończyły się przyjęciem uchwał e 
dalszem prowadzenin obcnej linji 000 
zycyjnej wobec rządu. Te wszystkie 
różnice, które istniały mi 
mi chłopskiemi, w 

w skład Str. Lud. istnieją a. 

w weszło to również na wierzch i pod 
czas Ostatniego kongresu. 


Zjazd wojewodów 


Wczoraj rozpoczął się w gmachu Mi 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych dwu 
dniowy zjazd wojewodów. Na otwar. 
cie zjazdu przybył premjer Jędrzeje: 
wicz, który po otwarciu zjazdu przez 


ministra Pierackiego przywitał przy- 
byłych wojewodów. 


Przedmiorem obrad zjazdu sę m. ła. 
sp'awy administracyjne, 
wè, O E 3 prt cnego Oraa 
przeprowadze mowych 
ści w admialstracji. "e 


Kasacja w procesie Gorgenowel 
Trybunał krakowski, wobec za 
kończenia prac nad odcyfrowa 
niem stenograficznego protoke- 
łu rozpraw w procesie Gorgo- 
nowej, prześle jeszcze w bieężąu 
cym tygodniu drugiej izbłe kar- 
nej Sądu Najwyższego akta 
sprawy wraz z złożoną przez 
obrońcę skargą kasacyjną. _ 


Klisz, zabójca policjanta 
skazany na bezterminowe 
więzienie 
Wczoraj warszawski sąd ołvę 
gowy na sesji wyjazdowej skazał 
bandytę Jana Klisza za zabójst- 
wo posterunkowego policji pod 
Mińskiem Mazowieckim na beze 

terminowe więzienie. 


6 lat wiezienia za okradzenie Skarbu 


Ruszczewski zasądzony został pozatem na zapłacenie 1.334.933 zł. 


Na mocy amnestji sąd zinniej- wielkie wrażenie: w pewnej chwi 


hı chwycił się aż za głowę. 
Prokurator Grabowski posta- 
wił wniosck natychmiastowego 
aresztowania _ Ruszczewskiego, 
natomiast obrońcy przedstawili 
sadowi Świadectwo lekarskie, 
wnosząc o pozostawienie go na 
wolności. Po naradzie sąd naka 
zał aresztowanie Ruszczewskie- 
go i odstawienie go z Sali sądo- 


JA 


Wyrok na Ruszczewskim e do więzienia, 


SIOSTRA MAR 


da nabycia we wszystkich kioskach amib t-s w DAUKAN WOROPOL, KA GRÓDKÓ 2 
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Zarobek 40 zł. tygodniowo należy już do wygórowanych 


Skończyła się bezpowrotnie 
łegenda o wysokich zarobkach 
pewnych kategoryj robotników. 
Był czas. że robotnicy więcej 
zarabiali od wykwalifikowanych 
urzędników, a nawet pracowni- 
ków umysłowych z wyższym 
cenzusem naukowym. Młyn kry 
zysowy starł te różnice i dziś 
ani wśród robotników niema 
wybujałych zarobków, ani 
wśród pracowników. Z karłowa 
tego lasu uposażeń strzelają 
tylko pod niebo pensje dyrek- 
torskie, członków rad nadzor- 
czych, różnych prezesów i do- 
radców, którzy oddali swe zdol 
ności i stosunki na usługi róż- 
nym baronom przemysłu. 

Weszła. coprawda. już daw- 
no w życie ustawa. norniuująca 
płace ponad 2.500 zł.. ale usta- 
wa ta, jak każde prawo. wy- 
tworzyła drogę okólną. którą ob 
chodzi sie istotną treść zakazu. 
Pensje dyrektorskie. jak były, 
tak są. liczą się one na dziesiąt 
ki i setki tysięcy złotych. jak 
się liczyły, zaszła tylko ta roż- 
nica. że inaczej są księgowane. 
skrywane za parawan  zręcz- 
nych pozorów. 

Wspomniana ustawa nie od- 
ciążyła kosztów produkcji. choć 
taki był jej cel główny. nato- 
miast dała pewnym czynnikom 
wiecej śmiałości i energji do za 
atakowania głodowych płac par 
jasów. 

Obecnie przeciętny poziom 
płac robotników i pracowników 
znajduje się niżej minimum eg 
zystencji. Nawet do izb zarob- 
kujących żywicieli zajrzała ne 
dza i wysysa żywotne soki z 
organizmów pracowniczych. A 
iednak popularna piosenka o re 


Czy w nowej skali zarobków 
bedzie możliwe utrzymanie do- 
tvchczasowego poziomu życia? 

Dzwon nadziei zamilkł. bo za 
miast on zagłuszyć. został sam 
zagłuszony krzykiem rzeczywi 
stości. Płace obniżono. cenv 
dreneły, obniżyły poziom. ale 
stało się to na względnie krót- 
kim odcinku. Najważniejsze po 
zycje w budżecie pracowni- 
czym nie uległy zmianie. Prze- 
cież. taka np. pozycia żelazna. 
jak komorne. stanowiaca kilka 
dziesiąt procent zarobku pra- 
cowniczego. pomimo gwałtow- 
nei redukcii płac nawet nie 
drgneła. tvlko jeszcze więk- 
szym ciężarem  przytłoczyła 
rzesze lokatorskie, świat pra- 
cowniczy. 

W rezuitacie przerażliwe zt! 
bożenie mas pracujących stało 
sie faktem dokonanym. Hustru- 


ją go najlepiej cyfry z rynku 
płac. Stosunkowo  nailepiei są 
liposażeni robotnicy. zatrudnie- 
ni w przemyśle chemicznym. 
Zaledwie 40°/o otrzymuje pno- 
nad 40 zł. tygodniowo. Gorzej 
już jest w przemwvśle metalo- 
wym. gdyż mniej, n’? jedna 
trzecia „robotników zarabia po- 
nad 40 zł. tygodniowo. W prze 
myśle skórzanym zaledwie 30"/a 
w papierniczym 26%». włókien- 
niczym 14%/ mineral'vm 110/0 
robotników zarabia aż 40 zł. 
tygodniowo. Co to znaczy? Zna 
czy to, że olbrzymia większość 
nie zarabia więcej, iak 100 zł. 
miesięcznie! 

W tych wartikach da'ej iść 
nie można. "owa iwa obniżek 
grozi już katasiroą gosp::daT- 


czą. z której Świat „procy nie 
zdoła się wydźwignąć. 
(Zdz, W.) 


Afera banku w Wołominie 


„, przed sądem stołecznym 


W Wałominie_ powstał w 1928 
roku Bank Spółdzielczy i do Za 
rządu należeli sami znani oby- 
watele: bumnistrz iniasta Mie- 
czysław Czajkowski. miejsco- 
wy Obrońca sądowy Antoni 
Kempiński, właścicieł posiadłoś 
ci ziemskiej Stefan Nasfeter. a 


dyrektorem został Marian Za- 
rębski. 
Jak ten bank prosperował 


Świadczy, że już w 1931 roku 
zaczęły napływać do prokurato 
ra skargi o przywłaszczenia pie 
nigdzy z inkasa weksli i papie- 
rów wartościowych. Władze są 
dowe wzięły działalność banku 


dukciach płac nie schodzi z ust {099 szkło powiększające i wów 


pracodawców. którzv lubią ww 


|czas zaczeły 


wychodzić liczne 


:zuwać (o. ironio!) „ducha cza ' Skandale. Już za nierwszv rok 


cu i chętnie pod protektoratem 
kryzysu napvchaią własne kie 
szenie. odbierając robotnikowi 
godziwe zarobki. 

Podczas pierwszych fal reduk 
cyi uposażeniowych brzmiał 
dzwon nadziei. że Świat pracy 
otrzyma rekompensate w posta 
ci obniżki cen . Dzwon ten 
grzmiał donośnie i długo, aby 
zagłuszyć głosy wątpliwości: 
Czy w rzeczv sanieji obniżka 
cęn zrównoważy gwałtownie 
zachwianą stronę wpływów? 


bilans został sfałszowany i u- 
kryto duże pozvcic zysków. a 
« roku nastepnym wykazano kil 
kadziesiąt tysięcy strat. co albo 
było fikcią. albo wynikło wsku 
tek defraudacji pieniedzy przez 


członków zarządu. 

Zaczęto więc sprawdzać grun 
townie i doliczono sie nadużyć 
na 53 tysiące złotych. 

Gdy zarządzono aresztowa- 
nia dyrektora banku. Zarębski 
został dotknięty paraliżem. a 
wówczas pozostali członkowie 
zarządu zaczeli zwalać winę na 
niego. Głównie zaś burmistrz 
Czajkowski. który po ujawnie- 
niu afery, został zawieszony w 
urzędowaniu ..ojca miasta”. I na 
Czajkowskiego posypały się 
skargi, zarzucające mu. iż z 
chwiłą gdy dorwał się do banku 
i zaczął lokować tam swoich 
protegawanych ludzi. rozwiel- 
imożniły się nadużycia. 

Oskarża prok. Pawlikowski. 
rozprawie przewodniczy sedzia 
Chmielarz. Wobec powołania 
stu kilkudziesiecia Świadków 
proces bez udziału Zarebskieco. 
iako obłożnie chorego — potrwa 
kilka dni. 


Morderstwo na polu mokotowskiem 


Policja śledcza masę pracy 
włożyła by wyświetlić tajemni- 
cę trupa mężczyzny, znalezione 
go w kałuży krwi na py'ach mo 
kotowskich. Zabity miał na gło 


„Nowe Niemcy” walczą z aktorką 


filmową 


Walka o „nowe Niemcy“ nie 
iest pozbawiona również mo- 
mentów wprost śmiesznych. Do 
takich np. należy walka ze zna- 
ną gwiazdą filmowa. Marleną 
Dietrich Znakomita ta artystka 
jest, jak powszechnie wiadomo. 
rodowitą Niemką. Utartym szla 
kiem po sukcesach w swej 
ojczyźnie przeniosła się przed 
kilkoma latv do Hollywood. 
Przed kilkoma tygodniami opuś 
cha Amerykę udając się na kil- 
kumiiesieczną podróż po Euro- 
pie. Jedzie w towarzystwie swe 
go meża i córeczki. i w niektó- 
rych miejscowościach występu 
ie na deskach scenicznych. O- 
becnie bawi na gościnnych wy- 
stępach w Parvżu. Otóż znako- 
mita artvstka nie podoba się 
obecnym władcom Niemiec. O- 
czywiście niema na to rady. 


tembardziej. że Marlena Die- 
trich odwzajemnia się takiem 
samem uczuciem. . 


W Paryżu dostała Marlena 
Dietrich szeret listów z pow róż - 
„kami i ostrzeżeniami, żeby, mię 


odważyła się przviechać do Nie 
miec. Ona bowiem. Marlena, nie 
jest typem współczesnej Niem- 
ki. pali papierosv. ba nawet po- 
kazuje sie od czasu do czasu w 
męskim stroju. Nie jest więc na 
wet godną nosić miana narodo- 
wej Niemki. Ona. ni mniej ni 
więcej. obraża wprost kobiete 
niemiecką, typ germański . 


Marlena Dietrich nie pozosta 
ła dłużna i odpowiedziała swo- 
im rodakom i rodaczkoin. O- 
świadczyła. że wogóle nie mia- 
ła nawet najmniejszego zamiaru 
złożyć teraz wizyty swojei oj- 
czyźnie. W obecnych warun- 
kach niema tam co szukać. gdyż 
nawet pod wzgledem artyvstycz 
uym, nie mówiąc iuż o innych. 
Są teraz Niemey mało warte. 


Odpowiedź znakomitej ewiaz 
dv filmowej wywołała w Niem- 
czech burzę. Liczą się powszech 
nie z tem, że Niemcy nie pozwo- 
łą w przyszłości wyświetlać fil- 
mów z Marlena i w ten snos4b 
zettiszcza się na swej opozycii 


ae nactrożonej radaczce. 


wie 20 ran zadanych tępem żela 
zem i przed śmiercią musiał sto 
czyć rozpaczliwa walk; z napa 
stnikiem. czego dowodziło po- 
darte nbranie. Portmonetki 
z pieniędzmi, tkwiąca w kiesze- 
ni ubrania nieboszczyka. dowo 
dził. że nic było to morderstwa 
rabunkowe. a porachunki z zem 
sty. Zabityrn był Roman Kapa- 
lewski. dzierżawca studni na ro 
gatce grójeckiej. Widziuno go 
wieczorem pijącego rarem Z 
handlarzem zielenina fanem 
Juńczykiem. Kłócili się po pija 
nemu. bo Kapalewski nie chcial 
za Juńczyka zapłaciś, ani peży 
czyć mu kilka złotyci. 


Juńczyk wrócił do domu w 
stanie silnego podni? : via. za- 
chowywał sie nerwowa i w m>- 
cy bo przebraniu sis w nowy 
"arnitur. poszedł do znajo- 
nych. gdzie go wreszcie aresz- 
towano. 


Na starem ubrani" znaleziono 
li'zne slady krwi ludzkiej, na 
warzy „Juńczyka ujawniona 
"wieże zadrapania. 

W świetle takich poszlak po- 
stawiono mm zarzut zabójstwa. 
luńczyk wypiera się. Mówi. że 
ślady skaleczeń twarzy pozosta 
ły po bójce na placu Kazimie- 


rza. a zakrwawienia marynarki |łe! — oburzyłem 


|= =4 
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, Wesoły Kącik 
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NIEBEZPIECZNY FACH. 


Szedłem wieczorem ulica. kie 
dy nagle usłyszałem za sobą 
głos: 

— Moje uszanowanie panu! 

Obejrzałem się. Przedemną 
stał człowiek w niezwykle dzi 
wnym stroju. Z przodu i z tyłu 
miał przymocowane dwie mo- 
duszki. na twarzy zaś drucianą 
maskę. 

— Nie poznaje mnie pan? — 
spytał. — Binder jestem. 

Dobrze znałem tò nazwisko. 
Binder był inkasentem firmy 
sprzedającej ubrania na raty 
i nieraz przychodził do mnie 
upominać się o pieniądze. 

—- Co się panu stało? — za- 
wołałem. — Na maskaradę pan 
idzie? 

— Na żadną maskardę! Idę 
zainkasować pieniądze od jed- 
nego boksera. 

Roześmiałem sie głośno, a 
Binder ze smutkiem  pokiwal 
głową. 

— Pan sie Śmicje? — west- 
chnął, — Pan nie ma pojęcia, 
jaki jest nicbezpieczny w dzi- 
sieiszych czasach fach inkasen 
ta. To jest niehezpieczniejsze 
od lotnictwa! Bo lotnik może tv] 
ko spaść. A inkasent może 
spaść ze wszystkich schodów. 
inogą mu bez spadania wybić 
wszystkie zęby. może być po- 
gryziony przez psa. pogryvzio- 
ny przez dłużnika, zastrzelony... 
Wogóle jego życie wisi na wło- 
słu. Ja sie musiałem długo. dłu 
go wprawiać, zanim się wzię- 
tem do tei roboty. 

— Jak sie pan wprawiał? 

— Zwyczajnie. W domu. Po 
żvczyłem żonie 20 złatych i ka- 
załem jej. żeby nie chciała od- 
dać. Potem zacząłem sie upomni- 
nać. Najpierw prosiłem grzecz- 
nie. potem coraz energiczniej. 
Ona mnie dziesięć razy wyrzu- 
cała za drzwi. rozbiła na mojei 
głowie pół tuzina talerzy, ale 
ia ją tak długo mordowałem. 
że się rozchorowała i pierwsza 
zaczęła błagać. 


—- Beniek. zabierz te 20 zła- |; 


veh. bo ja już nie mam siły. 

Binder ponuro opuścił głowę. 

— Dziś mam dwa bardzo nie 
neznieczne mieisca. Tego bok- 
sera | pańską sąsiadke. -pania 
"vskacz. Wie pan. te, co to ma 
'akiero dużego psa. 

— Nie bój się pan — pocie- 
szvłem Bindera. — Ten pies 
na na mordzie kaganiec. 

— Pies ma westchnał 
Binder. — ale gospodyni nie 
ma... A pan wie. iak ona roz- 
nuszcza pysk? Jak ona potrafi 
wrvźć? Pies to jest przy nici 
pchła. 

— Swola drogą to jest nod- 
sie. — Pan 


i koszuli pochodzą od zarzyna- |do tych ludzi przychodzi po na- 


nia wieprza. Jnńczyk był już pa|leżne pieniądze. 


rę razy karany i to wszystko. 
Na wczoraiszej rozprawie sa- | 
„owej do winy też się nie ni 


ZB ; 


a oni 
chcą bić, strzelać... 

— Pan jest porzadny czło- 
wiek. tb pan to rozumie wzrtu 


szwł się Binder. — bie a 


Zaraz 


Adwakat Heydukowzki 
uniewinniony 


Sensacyjny wvrok sadu ane- 
lacvjnego zapadł wuzorai w 
procesie adwokata Stefana llev 
dukowskiego. oskarżonego 0 
sprzeniewierzenie pieniedzw po- 
wierzonvch mu w depozyt przez 
klientów. 

Sprawa była bardzo trudna i 
łączy się z tragicznym wvpad- 
kiem samobójstwa małżonków 
Wisłockich. znanej rodzinv prze 
mysłowców. którym  Flevdu- 
kowski zawierzył po przviacie|l- 
sku nieswoje nieniadze do prze 
chowania. Władze aresztowały 
adwokata i siedział on parę mie 
sięcy. a sad skazał go nierwot 
nie na I rok wiezienia. 

W instancji apelacvinei nie 
dopatrzono sie w czynie cech 
przywłaszczenia i adwokat Hey 
dukowski został uniewinniony. 


CHORE NOGI 
TO PLAGA ŁUDZKOŚCI!! 


Piaga chorych nóg jest nagnunna w 
każdem społeczeństwie. Lekarze wszel 
kiemi możliwemi środkami starają sie 
walczyć z tą dolłegliwością. Prawdzi- 
wych cudów dokazuje nasz rodzimy 
preparat 

Sól do Nóg Jana. 

Kąpiel w Soli do Nóg Jana jest sku- 
teczniejszą od wszystkich szumnie re- 
klamowanych zagranicznych prepara- 
tów. Przynosi ona momentalną ulgę 
obołałym nogom, usuwa zgrubienia 
skóry, odparzenia, nadmierne pocenie. 
Po zastosowaniu Soli do Nóg Jana zni 
kają obrzmienia i nagniotki (odciski) 
-— człowiek odzyskuje poprostu rów- 
nowagę zachiwianą przez przewlekłą 
i bolesną chorobę nóg. 

Tylko kąpiele w Soli do Nóg Jana 
dzięki zawartości soli leczniczych przy 
wracają zdrowie chorym nogom. 

CHROŃCIE SWE NOGI 
LECZCIE JE SOLĄ DO NóG JANA 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


12.40 Płyty gramofonowe. 15,30 Ka 
munikat Państw. Urzędu Wych. Fiz. i 
Państw. Zw. Sport. 15,35 „Wsród ksią 
żek. 15,50 Płyty gramofonowe. 16,25 
Odczyt dla nauczycieli p. t. „Egzamie 
ny dojrzałości”. 16,40 „Futuryzm wło 
ski i europejski'. 17,00 Koncert sym- 
tomczny. 18,00 Muzyka lekka. 19,20 
„Bieżące wiadomości rolnicze”. 19,30 
Transmisja z Krakowa: feljet. muz. p. 
t. „Muzyka południa i muzyka półno- 
cy. 19,45 Prasowy dziennik radjo- 
wy. 20,00 Koncert. przerwie: wią- 
domości sportowe. 22,00 Kwadrans li- 
teracki. 22,15 Koncert solistów. 23,00 
Muzyka taneczna. 


Bezpłatna 


pomoc prawna 


pos należne pieniądze. Może 
pan zapłaci ratę? 50 złotych? 

— Jutro. panie Binder. 

— Jutro. jutro! Pan ciagle 
powtarza jutro! Ja iuż nie mo- 
ce tyle razy chodzić. 

— Nie mam pieniedzy. 

— Co to mnie obchodziź 
Niech pan sobie pożyczy! Ja 
nie odceide póki pan nie odda. 

— Panie Binder! — sykna- 
tem wściekle. — Jeżeli pan w 
tej chwili nie odejdzie. to panu 
strzelę w łeb. 


Napoleon Sadek. 


pa 


Nr. 150. 


Zteki detektywa 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


SIADAMI P 


Na targowisku Robiet 


Kilka dni temu policja war- 
"'szawska aresztowała  jegomo- 
' ścią, który trudnił się sprzeda- 
'żą.. własnych żon. Osobnik 
ten, nazwiskiem Moszek Griin- 
berg. jeździł po prowincji i. ja 
«ko zamożny kupiec, zaręczał 
„się z co ładniejszemi dziewczę 
"tami, poto. by je następnie wy 
|lwieźć w podstępny sposób za- 
granice. Griinberg, jak sie oka 
izało. należał do międzynarodoa 
wcj szajki handlarzy żywym to 
warem i był sutenerem. Ściga- 
nv listami gończemi — wpadł 
nareszcie, po przyjeździe do 
Polski, w ręce policji. 


Ten drobny naogół fakt bu- 
dzić jednak musi zainteresowa 
nie: cóż to za szajki sutener- 
skie. grasując w 20-vm wieku 
na terenie kulturalnej Europy? 
I gdzie te rynki białych niewol 
nic. na które spędza się rok 
rocznie tysiące młodych kobiet 
— łakomy „towar“ dla domów 
rozpusty i dla .prywatnego* 
użytku? Czy istnieją naprawde 
i czy nie są tylko wytworem 
bujnej fantazji?! 

Niestetv. We wszystkich 
„większych stolicach Europy, a 
przedewszystkiem w Paryżu 
znajduje się targowisko kobiet 
— rzecz najbardziej hańbiąca 
dla cywilizacji i kultury tych 
miast. .Targowiska Kobiet“ sta 
nowia poważny i wielce intrat- 
nv warsztaę „pracy“ "dla ty- 
nów o nikczemnej duszv i prze 
ważnie — krzyminalnei prze- 
szłości Sutererzy. o nich bo- 
wiem mowa. stanowią w Parv 
żu (tak zresztą. jak 
szawie,) silną i bardzo solidar- 
ną organizację. w którei ob9- 
wiązuje dyskrecja — pod gro- 


zą utraty życia. Stąd — cze-|niemilknacv niedv tolsion —| dzie nratowała Berta. oczywt 
ste wypadki. że ktoś ranionv | szelest banknotów — dvənozy-ł ście pod innen nazwiskiem. í 
na ulicy i przewieziony do szpilcie wvdawane szeptem — nto | Pewneva wieczoru. gdy wraca; 
tala — nie chce zdradzić reki |iak sie dhvwał „toro na dziew|ła z nracv — zaczepił ia inkiś 
która go zraniła. szatą” na ciełdzie „Wielkiego | mlody człowiek. zresztą w far 
Organizacija posiada swój] Manitu“ mia hardzo uprzejmej i grzecz 
„Sztab“, licznv aparat praca- Cenv towaru" buełu © so] nej. 
„wników. potajemne binra i wief różne: przecietnie od dwć ho d> Póidziemw rozom na kala 
fu. wielu członków. Dzieła się] trzech tvsiecv franków (7) ta] eie? zanroporował (Pa checi 
oni na trzy kategorie: młodzi. 1900 zł.) kosztuie „prawa“ ek-' wahania — Janina przyja 
ELMAR dziewczyna o Śniadej cerze i 


w War-i 


ładni chłopcy. o twarzy filmo- 
wego „amanta“ są używani do 
werbowania dziewcząt na tere 
nie sklepów. fabryk. kawiare- 
nek... Starsi i wytrawniejsi — 
obracaja ..towar* na brzeczą- 
cą monete — trudnią się przyj 
mowaniem zamówień. | wresz- 
cie — jeszcze inni — często lu 
dzie zboczonych wręcz instvnk 
tach, zajmują się lokowaniem 
kupionych dziewcząt w domach 
publicznych, czyniąc to nie- 
rzadko przy pomocy siły fizycz 
nej i pod grozą noża. Sutenerzy 
bowiem — to najgorsza kasta 
ludzi: wyzuci iakichkolwiek 
uczuć, patrzą na kobiety tak 
tylko. jak na martwy „towar“ i 
na haniebnym procederze spic- 
rają swoją egzystencje — ma- 
ło! Buduią majątki... 
"$ 


Wśród francuskiego świata 
podziemnego dobrze znana iest 
osoba „Wielkiego Manitu“. Ten 
drab iuż dziś w podeszłym 
wieku uchodził przez dhtcie la 
ta za „króla“ sutenerów Miał w 
Bordeaux własny dom handlo- 
wy. pod przykrywką którego 
prowadził rozległy handel... żv- 
wym towarem. W zakonspiro- 
wanej części jego biura słvsza- 
ło sie takie rozmowy: 

— Do Lille potrzeba 
brunetek. ale bo 13 lat! 

— Młodzież poszła do Mar 
svlii. Mam 20-letnią blondyn- 
ke — prima! 
zsAfho mrzez”telefow: — Prz 
lii murzvnke do Paryża. 
natvchmiast! 

— Zsoda. 
na stół... 

— Płacimy 3500 
czeniu.. 

Niezliczona ilość asentów —- 


trzech 


ale 
ale 5000 franków 


— pa zoba 


Przygody detektywa Branda 


Czarna 


W hoteiu Pompadour we Lwowie 
znaleziono zamordowanego kupca ru- 
murskiegu. Detektyw Brand prowadzi 
dochodzenie, 


— Znaliście tę kobietę? — po 
wtórzył surowo komisarz, pa- 
trzac na pobladłego portjera. 

— To nie ona to zrobiła! — 
wykrztusił wreszcie chłopak — 
mnie ten pan wołał do pokoju 
już po jej wyjściu i kazał się o 
ósmej rano budzić... 

— Jei nazwisko! — krzyknał 
zniecierpliwiony komisarz. 
Chłopak miał niemal łzy w 7- 
czach, gdv szeptem wypowie- 
dział dwa słowa: 

— Ilonka z Moulin Rouge... 

Nim opuściliśmy hotel, zdoła- 
łem nagromadzić wiele faktów: 


po nicrwsze. że kupiec [zaak 
DU IMZNSZEJI CE Hora ke row 


maska 


nocy: po drugie. że już o piatei 
rano Ilonka opuściła hotel. i 
że kupiec żył jeszcze wtedy. po 
trzecie. że sasiedni pokój Nr. 9 
był tej nocy zajety przez iakie 
goś wysokiego młodego męż- 
czyzną, którv przyszedł do ho 
telu wraz z iakaś dziewczvna 
uliczną przed trzecia rano. a 
wyszedł przed szósta. i wresz- 
cie — po czwarte. że portier: 
Śpiący na dole i slużąca w poko 
iu na pierwszem pietrze nie sły 
szeli krzyków. ani odgłosów ia 
kiejś awanturv. Aha! Jeszcze 
ieden i to ważny szezese!: lak 
zauważwł wortier. nrzy niate 
niu pieniędzy — wysok! mież- 
czyzna z pokoju Nr. 
| irugiego palca na prawej ręce! 
Odnalczicnie Iłonki z kabare- 
| EMR 2 było dziełem 


SSA 
aE S 


9 nie miał | 


sploatacji młodego ciała, ha- 
niebne „prawo“ zdeptania ludz- 


kiej duszy. zepchnięcie młode- 
go życia w bagno naigorszej 
rozpusty... 


„Wielki Manitu“ zro%ł już 
na tem majątek: wvcofał się z 
czynnej „akcji“, kupił sobie do 
mek w Marsylii i hoduje tam 
kwiatki, napewno nie myśląc o 
swoich ofiarach w których za- 
pewne niejedna przypłaciła ży- 
ciem — brudny tapczan w do- 
mu publicznym. 


Nie wszystkie dziewczęta da 
ją się unieść bez oporu: nie 
wszystkie nawet poza murami 
lupanaru. rezygnują z prób u- 
cieczki. bądź skomunikowania 
sie ze światem i rodziną. Takie 
nicbezpieczne* poddaje siç 
Ścisłej obserwacji i opiece naj- 


rów. którzy z batem w ręce pil 
nuią „swojej“ kobiety. Zasłużo 
na kara spotkała niedawno je- 
dnego z naigorszych oprawców 
pieknego Bernarda“... Młoda 
pracownica warsztatów tkac- 
kich w Lionie Berta V. zniknęła 
pewnego dnia w sposób nagłv 
i tajemniczv: wszelkie poszuki 
rodzinv na nic 
się nie zdałw. t1 dvła dziew- 
czyna cichą i spokojną. nie 
przypuszczano zatem. by mo- 
gła sie zdobvć na ucieczkę z 
rodzinnego miasta. tembardziej, 
że miała tu narzeczonego. Gdi 
nostanowiła zaniechać 
poszukiwań. iako hezeełowvch 
=- cjostra Berty 17-letnin 
Janina w taiemnicwv przed ro- 
zabrała sie do śledz- 


wania policji q 
Ber 


nolicia 


dztcami 
twa. 

Pierwsza TZECZA: postarala 
sie o przviecie do warształów: 


głębokich ciemnych oczach u- 
chodziła wśród gości dancingu 
za Węgierkę. w rzeczywistości 
zas uazywala się Maria Hry- 
czenko i była Ukrainką. Portjer 
z hotelu Pompadour. również 
Ukrainiec. uważał widocznie za 
punkt ambicii narodowej zacho 


warie dvskrecii. co do imienia 
nocnej klientki hotelu. wohce 
władz. 

Piekna Monka. która zastaliś 


my ieszcze w łóżku. była zasko 
czona i przerażona nasza wizy 
tą: początkowo twierdziła. że 
niema poiecia o iakim hotelu wo 
góle mówimy dopiero gdy wv- 
juśniłem. że chodzi o mord i gdy 
pokazałem „dowód rzeczowy” 
— koronkowe paski — z oczu 
llonki try snełv łzv. 

— Bicdnv Izaak! 
tam! 

Z chaotycznego opowiadania 
dziewczyny dowiedziałem się 
tvlko, że Izaak Stern kochał się 
w niej oddawna; ilekroć przy- 
ieżdżał z Rumunii przywoził 
zawsze iaki$ podarunek i noce 
spedza! © Melin ze ESA 


Tak go lubi 


gorszych szubrawców - sutenc 


| 


wkrótce wiedziała o so chodzi: 
nieznajomy proponował jei in- 
ną pracę. znacznie milsza i da- 
jącą bajeczne dochody... 

— A gdzie to! — pytała nai- 
wnie Janina. 

— Zagranicą! Pojedzie pani 


wraz ze mną daleko — na po-} 
4 


łudnie. do cudownego kraju... 
Czy to samo proponował 
nagle 


E nie bez celu. Już 


pan Bercie V.? zapytała 
ostro. 

Młodv człowiek 
„Jakto, pani wic?“ 
Janina roześmiała się: „Oczy 
wiście! Tylko  nierożumiem. 
jak można było wtedy brać ta- 
ką pokrakę, skoro ia mieszkam 
w tej samcj dzielnicy!“ To pdez 
wanie sie uspokoiło sutenera. 
to też pod wpływem wódki. wy 
naplał. jak wvwiózł Berte do 
Bordeaux. jak to potem zaczę- 
ło się „grvmaszenie* I jak mu: 


pobladł: 


siał ią zostawić pod opieką 
„pieknego Bernarda“. Jeszcze 
dwa zreczne pytania i — Jani- 


na wiedziała wszystko. wym- 
kneła sig coprędzej z restaura- 


Ci ha 
Nastepnego dnia 


| Rordeaux do willi „pieknego 


+ 
Wzieła z domu rewolwer i tro 


che nieniedzy. 
Bernarda" ktoś mocno zapu- 
kał: Rernard otworzył drzwi i 
cofnał sie z uśmiechem: na pro 
gu stała młoda ładna dziewczy 

| RZEDU CZ ata krótka: 
=" PITON 
Jhi nvtanię. 

Do ustus napi... 

Paf - naf! Trafiony 
serce, alfons padł ciężka na zie 


"eq 


p” 


mia | w 
Daniero wtedv Jonina wez 


któ Fa ad- 


nat 

a dą wiii nofcia. 
nalazła uwieziona w niwnicv 
I Parto, à ta zo łzami rzuciła 
sie w ramiona Tziolnaj siostry, 

* 


w 


Palicia nie osadziła Tanki w 
erozi iej coprawda 
ale wyroki są- 
uie 


I wiezienim: 
inszcze snrawa 
du przysięgłych we Francii. 
sa zbyt surowe 


ziadi dobrą kalacię. ona piła du 
Żo r sama nie wie, jak i kiedy 
ziadlazła sie w hotelu. 

Panieta tvlko. że wwvszla 
Siaitud v piatci runo bo spije 
szyła się bardzo do doniu... 

— A dlaczewóż tor 

Wzrok dziewczyny  bobiegł 
w Kierunku Ściany. ua której wi 
siah dwie Dtozraliec: 


wa — mlodego, 
chlopca w studenckiej czapce. 

— On przychodzi czasami ra 
no... — szepnęła cichutko. 

— On? Któż to taki? 

Ilonka nie umiała jeszcze kła 
mać. zwłaszcza przed policją, 
Wiedzieliśmy zatem wkrótce. 
że „on“ nazywa się Wasyl Pe- 
trow. studjował na politechnice. 
teraz jest bez pracy. cierpi bie- 
dẹ, kocha sie w Honce i uważa- 
ny jest przez nią za „narzeczo- 
nego“... 

— A że poszłam do hotelu z 
lzaakiem — dodała rumieniąc 


się dziewczyna. — to... Pano- 
wie rozumieją chyba: Wasyl 
jest taki biedny! 

Pożyczyłem a? Iloyki fata 


godziny. Piekna tal aj bul na rajym progyamici gzalje i weóciłem da bnieliku 


kula A 


kilka minnt notem sko-. 


jedna =-~- 
ieg w kostiumie baletowym, dru. 
przystojnego: 


Zamordował żone 


Z Birmingham donoszą, że sensacyi 
na sprawa Odkrycia części trupa mło- 
dci kobiety, zamordowanej I ukrytej 
w ścianie mieszkania, w którem mie- 
szkała oliara zbrodni, ujrzała znowu 
światło dzienne w tamtejszym okręgo 
wym sądzie karnym. Po przesłuchaniu 
znacznej liczby świadków i oskarżo- 
nego, 28-letniego Edwina Thicka, sąd 
sprawę odroczył ponownie. 

Oskarżony nie przyznaje się do 
winy. Thick dokonał okrutnego czy- 
nu, prawdopodobnie między 20 a 25 
sierpnia roku ubiegłego, a ciało za- 
mordowanej jego żony lvy Emmy 
Thick, kobiety bardzo ładnej i licza- 
cej załedwie 25 lat, znaleziono dopiero 
25 listopada r. ub. Wiadomo już, że 
odkrycie było przypadkowe, bowiem 
nieszczelna ściana promieniowała od 
pewnego czasu na sąsiedzkie mieszka- 
nie okropną wonią trupia. 

Początkowo nie wiedziano skąd owa 
wór wydziela się, gdy nie pomogło 
odświeżenie całego lokalu, zaczęto 
snuć rozmaite domysły, zwłaszcza, 
że zbiegało się to z tajemniczem znik 
nięciem pani Thick. Toteż bliższe ba- 
damia obu lokali, szybko doprowadziły 
do wstrząsającego odkrycia... 

Znaleziono jednak część tylko ciała 
kobiecego, poćwiartowanego w spo- 
sób utrudniający rozpoznanie. W sta- 
nie silnego rozkiadu, znajdował się w 
ściamie tylko tułów. bez głowy rąk i 
nóg. Ponieważ zachowanie się Thic- 
ka nasuwało już od pierwszej chwili 
poważne wąpliwości, co do stanu je- 
go władz umysłowych, oddano go 
przeto pod obserwację psystjatryczną, 
do więzienia w Wimson Green. Obec 
nie na przewodzie sądowym, znako- 
mity psychjatra dr. Hamblin Smith 
stwierdza. że Trick w ciągu prawie 
4-miesięcznego pobytu pod obserwa- 
cją zachowywał się jako człowiek 
mocno nienormalny: jadł wiele z ape- 
tytem, spał mocno, nie okazywał nig- 
dy niepokoju, a nawet. pozornie cał- 
kowitą beztroskę. 

Zburzony pewnej nocy Thick oś- 
wiadczył, niejako z wyrzutem, że prze 
xwano mu słodki i pogodny sen, w któ 
rym jego ukochana żona, odwiedziła 
go w celi i współczuła mu, jako cier- 
piącemu niewinnię i mówiła, że wszy- 
stku ułóży UAB jaknajlepiej. Doktor 
Smith mówi, że ` “stan nienormalny, 


1 ws skazuje jeszcze objawy utraty pamiç 


ci i.pewna mańjacka automatyzacja 
ruchów Thicka. Niewiadomo bowiem, 
ia zg ta dym,” symulacja lub ob- 
anie 


Pelicjanci w roli tancerek 

W polreft angielskiej istnieją, poza 
służbą, liczne rozrywki. W tych dniach 
odbył się w Londynie raut policyjny, 
połączony z przedstawieniem kabare- 
towem. Wielkiem powodzeniem cie- 
szyły się tańce hiszpańskie w wykona. 
niu ognistych tancerzy, urodziwych 
e które po mistrzowsku obcho 
dsiły się z kastanietam:. Jakież było 
zdziwienie publiczności, gdy po oklas 
kach tancerki... zdjęły peruki! Byli to, 
jak się okazuje czterej dzeilni wywia- 
dw londyńskiego Scotland Yardu. 


Pompadour. gdzie tvinczasem 
odbyły się oględziny sądowo-le 
karskie zwłok. Orzeczenie nię 
było dla mnie niespodzianką: 
zbrodni mógł dokonać człowiek 
o-herkulcsowej sile i to w chwi- 
li podniecenia. które spotęgowa 
ło ieszcze naprężenie mieśni. 
Kupiec miał dosłownie skreco- 
nv kark: zaskoczony został naj 
widoczniei we śnie. gdyż nie 
zdołał nawet zerwać sie z łóż- 
ka. ! 

— Jest to drugi podobnv wy 
padek w mojei praktyce — do- 
dał młody sympatyczny lekarz 


sadowy. — Tak właśnie zamor 
dował w Rosji swego rvwala 
Samson  (Dstapowicz. słvnny 
atleta cyrkowy i t. zw. nelsoni- 
Sta... 

Słowa doktora zastanowił 


mnie. czyżby i tu zbrodni doko- 
nać miał zawodowy siłacz? 
Skorzystałem z chwili bv 
raz ieszcze szczególowo wvba 
dać portjera. 
— Kim był ten mężczyzna w 
„pokoju Nr. 9? Czy mógł by go 


znać? 
(d. c. n.) 


Sh. 4 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Nr. 190. 


NZ 


Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich 


Grześ całował ją po rękach, uspakajając i szep- 
czącć: 

— Nie, nie... Nie umrze pani, panno Romciu.,., 

— A jakże będę teraz żyła? 

— Tak. jak dawniej. Nie utraciła pani miłości 
ludzkiej... 

— Owszem, na zawsze. Nikt mnie już nie ko- 
cha. Nikt na Świecie... 

— Jakto? A matka? Ta dobra, kochana, pocz- 
ciwa pani Józefowa. która musi teraz być bardzo. 
bardzo nieszczęśliwa? 

— Przecież nie sprzeciwiła się wypędzeniu 


bs i 

— Z pewrością chciała, ale nie zdołała... Zre- 
Sztą, powinna pani być w domu choćby dla panny 
Reni, aby zawsze miała przed oczami przykład od- 
straszający. 

Roma przerwała: 

—Tak, to prawda. Któż lepiej, niż ja zdoła ją 
teraz przestrzegać i bronić przed łatwowierną lek- 
komyślnością, której padłam ofiarą? 

— Widzi pani więc, panno Romciu. że nie ma 
pani prawa pozbawiać się życia. Zresztą... jest jesz- 
cze ktoś, co panią kocha... nawet bardzo... i nie prze- 
żyłby śmierci pani... Czyżby pani o tem nie wie- 
działa? 

To proste i skromne wyznanie wzruszyło Ro- 
mę do głębi duszy. Zamyśliła się i zapytała po 
chwili: 

— Jak to, Grzesiu? Więc... jeszcze... pomimo 
wszystko... jeszcze?... 

— O, tak.. pomimo wszystko... Nawet jeszcze 
bardziej. bo pani tyle wycierpiała. - 

Roma westchnęła głęboko. I zamiast odpowie- 
dzi, delikatnie gładziła wielkie wieśniacze dłonie 
Grzesia. A potem obaczył jak na jego dłonie spadaja 
gorzkie łzy dziewczęce... 

Teraz... sam za siebie nie ręczył... l. aby nie no- 
pełnić czegoś, co mogłoby potem żałować. opanował 
się najwyższym wysiłkiem woli. poczem rzekł: 

— Chodźmy stąd, panno Romciu. Niesposób 
przecież spędzić noc na lewce w alejach... 

— A dokąd ja pójdę? 

— Do mnie... 


Ponieważ spojrzała na niego z pewnem  zdzi- 
wieniem. dodał szybko: 
— Tylko, broń Boże. niech pani nie pomyśli 


czego ziego... Pójdzię pani do mnie i... zostanie pani 
sama... Ja przenocuję gdzie indziej... i wogóle gdzieś 
zamieszkam na cały czas pani pobytu u mnie... 


ADAM TY-SKL 


Zbyt panią kocham, aby krępować panią moją obec- 
nością... Proszę mnie traktować, iak brata... Chodź- 
my... 

Poszła za nim. A właściwie wlókł ją za sobą. 
Prawie ją niósł, póki nie doszii do najbliższej tak- 
sówki, którą zawiózł ją do siebie. 

Gdy byli u celu i miał już Romę u siebie, po- 
czuł się bardzo dumny i szczęśliwy . Tak o tem 
zawsze marzył, aby móc jej wyświadczyć jaką przy- 
Juge, aby jej być pożyteczny! Bo wszak na tem 
polega właśnie istota miłości prawdziwej: pragnie 
się istocie ukochanej oszczędzić jakiejkolwiek przy- 
krości, a przeciwnie móc iak najbardziej przyczynić 
się do uszczęśliwienia jej. | dlatego właśnie zaz- 
drość jest prawdziwej miłości najwyraźniejszem za- 
przeczeniem ,bo ta ma na celu świadomie czy nie — 
udrękę rzekomo ukochanej istoty. 

Grześ czuł. że ma prawo być dumny. Bo prze- 
cięż właściwie uratował Romie życie. Gdyby jej 
przypadkowo nie spotkał. wracając ze swej zwy- 
kłej wieczornej przechadzki po alei Ujazdowskiej. 
kto wie, czyby już nie pochłonęły jej w tej chwili 
przepastne tonie Wisły. Krzątał się po pokoju i za- 
pewniał Romę: 

— Znajdzie nani tu wszystko. co trzeba. Pra- 
szę się czuć, jak ©  „hie w domu. No... to ja już nói- 
dẹ... Tylko proszę mi przedtem przyrzec solennie. 
że zaniecha pani wszelkich hrzydkich i grzesznvch 
zamiarów samobójczych... 'racze m obiecać. że na- 
ni bedzie żyła dla matki, dla siostry... 

Chciał dodać: 

l dla mnie... 

Ale nie miał adwacgi... 

Odrzekła: 

— Dohrze 

— Słowo? 

— Słowo 

| po chwili dadała: 

— Bede żvła dla tvch. co mnie kachała i. dł: 
tego „którego nienawidzę... 

— Przvide iutro nania odwiedzi* Miash nan 
nie wvchodzi i o nic sie nie trasz=zv ">siłki hede 
pani przysyłał. Prosze tu zostawać. aż... 

— Aż co? — zapyta. NAA oczek 

— No... mniciszą o to... wwvkracił sie widac? 
nie nie chcac dokończyć swo: mvśli į neo Iko zakoń 
czył rozmowe. mówiąc — dowidzenia do jutra.. 

— Dowidzenia. mói dobry kochany Grzesiu.. 
Dzieknie ci... Bardzo dziekuię... 

Wyciagnęła do niego ramiona. Uirzał ten o4- 


Grzesiu. bede żvła. 


|tak postepyuje.„dabri 


ruch, taki czysty, miły, siostrzany. Tak go te onłe- 
Śmieliło, że nie miał odwagi przyjąć tego uścisku. 
Roma zarumieniła się i rece jej opadły... Opuściła 
oczy... Po chwili dopiero uniosła je znów nieśmiało, 
jakby ze wstydem. zbliżyła się do tego du- 
żego chłopca i położyła mu nieśmiało głowę na ra- 
mię... obejmując rekami... 

Grześ był niemal nieprzytomny. Nie wiedział. 
co czynić. Ręce miał iakby ołowiane. Nie mógł nie- 
mi ruszać. Serce omal nie wyskakiwało mu z pier- 
si... Odruchowo chciał objąć Romę, ale... nie mógł. 
Ręce jego były jakby sparaliżowane. | tylko, także 
nieświadomie zresztą, musnął leciutko ustami wło- 
sy Romy, składając na nich przelotny braterski po- 
całunek. A potem już nic nie widział. co sie dzicie. 
bo łzy przesłoniły mu pole widzenia... 

Roma była do głębi wzruszona 
ciem. Szepnęła: 

— Mój dobry, kochany Grzesiu... Gdybym... 
wiedziała... 

Grześ czuł, że lada chwila straci panowanie 
nad sobą... Wolał więc czem prędzej wyjść stąd 
i żegnał się pośpiesznie. wyrywając się z obięć Ro- 
my 


jego przeje- 


Gdy wreszcie wyszedł, Roma rzekła na głos 
sama 'do sicbie: 

— Tu było moje szczeście... O, Boże, 
czemuż mi serce już umarło dla miłości?.. 

| dodała w rozinarzeniu po chwili: 

— Kochać go? Może będę... ale nie powiem mu 
tego. nigdy! 

Nazajutrz wieczorem, Grześ szepnął 
Marii: 

— Niech pani sie uspokoi. Panna Romcia jest 
u mnie. Najzupełniej bezpieczna. Gidv mi pani da 
znać, Natychmiast ja tu sprowadzę... 

| po dwóch dniach Maria iuż rzekła Grzesiowi: 
Już teraz może pan Rumcie sprowadzić zno- 
wrotem. Jeszcze parę dni. a Józef mi się rozchorn- 


Boże, 


na ucho 


BEz rozpaczy i Żatu. 


Byta w prawda. Całemi nocami dręczyły Jó- 
zmorv straszliwz. M *wił sobie: 

— WyvneJziłem ja Ale jakiem prawem? | czw 
ojciec? Czyż nie powinienem 
był raczej wzae ia taka nieszcześliwą. pocieszyć 
ia. przekonaż. Że można żyć i po takiem nieszeze- 
ściu. wyciaeenąć ku mej ramiona opiekuńcze. niż 
pchać na nonięwierke? Czvż ici możliwa śmierć nie 
spadnie całkowicie na moią głowę? 

Dalszy ciąg nastąni. 


zofa 


Czyja 


krew? 


Skandal w eleganckich sferach Warszawy 
NI. 
Te nieliczne chwile wolnego; ty, reklamacje... Nagle zmar- 


czasu spędzał przy boku Żony, 
patrząc z uwielbieniem na jej 
delikatną twarzyczkę o dużych 
szarych oczach. Naprawdę ła- 
dnie wyglądali, gdy wychodzili 
razem: — on duży, atletycznie 
zbudowany, niezgrabny, opieku 
lacy się swą żonką, jak małem 
dzieciątkiem; — ona niewyso- 
ka. szczupła, tuląc się do męża 
z prawdziwie dziecięcym zaufa 
niem. Uchodzili za bardzo za- 
kochanych w sobie małżonków. 
stawiano ich powszechnie za 
wzór. za ideał małżeński. 

Wobec żony niezwykle łago 
dnv. Korkowski zwykłe łatwo 
sie unosił przy lada okazii. 
wpadał w straszny. nieobliczal 
ny gniew, który jednak szyb- 
ko miiał. Obawiano się powsze 
chnie tvch napadów i omijano 
go w takiej chwili. Był mimo to 
hardzo lubiany dla swoiej do- 
hraci. 

Wini nrzuęcznardł Ia fabryk’ 
4 zamknal się w swym gahine-} 
cie. bv iak zawsze. zabrać się 
przedewszystkiem do przejrze 
nia nonbiedniej poczty. Katalo 


szczył brwi — jakaś koperta 
nie nosząca niczyjej firmy, za- 
adresowana ręcznie, w dodat- 
ku iakiemś brzydkiem pismem, 
niepochodzącym na pewno z 
pod ręki biuralisty. Na ukos u- 
mieszczona uwaga: Pilne! Ści 
śle osobiste! 

Z mimowoinym wstrętem roz 
ciął kopertę i przeczytał niedo 
pisany list. Brzmiał on następu 
jąco: 

Szanowny Panie Dyrektorze! 

Mam dla pana wielką sympa 
tię i chce Panu wyrządzić przy 
sługę. Odwagi, Szanowny Pa- 
nie, niech Pan mężnie przyj- 
mie te wiadomość: Pańska mał 
żonka nie jest Mu wierna. O ile 
chce Pan przekonać się o tem 
naocznie, niech pan przyjdzie 
o 5-tej pp- punktualnie na Żóra 
wią pod 36. Tam. w drugiej bra 
mie. na pierwszem piętrze. na 
lewo. znaidzie pan drzwi. do 
których kluez zas leży pod 
słomianką. Dla niepoznaki. 
niech pan. p» otworzeniu drzwi. 
położy klucz zpowrotem pod 
słomiankg. W kawalerskim po 


gi. rachunki. zamówienia. ofer-l koju. do którego pan wejdzie, 


znajdzie pan dowód. że nie kła 
mię. Z uniżonym szacunkiem, 
życzliwy. 

Przemysłowiec pomyślał zpo 
czątku. że się mylił, że jest mo 
że ofiarą halucynacji. Przetarł 
oczy, w nadziei, że koszmar się 
rozwieje i miast złowrogiego 
listu zobaczy zwykłą dobrodiisz 
ną oferte... Przeczytał raz jesz 
cze. Nie zrozumiał. musiał 
znów mozolnie  przesylabizo- 
wać. 

Pojął wreszcie treść listu. 
na czoło wystąpiły mu grube 
krople potu. Więc skończony 
miraż rodzimego szczęścia. 
wiec i on jest tak, jak tylu in- 
nych, ośmieszonych w dodatku 
w nieszcześciu. więc i on jest... 
rogaczem? 

Nie wiedział, co się z nim 
dzieje. Resztka świadomości i 
rozsądku znikła w skołatanei 
głowie. Poruszając sie jak au- 
tomat. wyiął ze szuflady re- 
wolwer. wstnał list do kiesze- 
nii poszedł do drzwi. Na progu 
zderzył się z jednym urzgdni- 
kiem: 

— Panie dyrektorze, właśnie 
szedłem. żebv panu dyrektoro- 
wi podać ten plan do rozpatrze 
nia I do podpisu... 

Urwał nagle. patrzac z osłu- 
nioniam na swego szefa którw 
z utkwionym w przestrzeń. hłę- 
dnvm wzrokiem, przeszedł k9- 
ło niego. jakby nic nie widząc 
i skierował sle do wyjścia. 

— Pa.. panie dyrektorze... 


już był na ulicy. 
pchała go 


Korkowski 
Jakas nieznana siła 
naprzód. 

Zórawia... 32... 34... trzydzie 
sty szósty!.. Druga brama.. 
pierwsze piętro... 

Właśnie była piąta godzina. 

Ta sama nieznana siła po- 
chylda go do ziemi, kazała mu 
wsunąć rękę pod słomianke; 
namacał klucz. otworzył nim 
drzwi, w liście tak było napisa 
ne... poołżył zpowrotem klucz 
na miejsce, zacisnął zlodowacia 
łe palce na kolbie rewolweru i 
pchnął drzwi... a 


Zadzwonił telefon. Leszkow- 
ski odłożył czytaną gazetę i u- 
iął słuchawkę: 

— Halło, kto mówi? 

— Dobrywieczór. 
mówi Motyka. 

— Jak się masz, stary? C9 
nowego w Urzędzie Śledczym? 

— Właśnie dzwonię do ciebie 
w pewnej sprawie. Dostaliśmy 
wiadomość, że w £arsonierze 
na Żórawiej pod 36 wykryto 
ciało kobiety. nie dającej zna- 
ku życia. Lekarza akurat nie 
było pod ręką, posłano po nie- 
go. W torebce znaleziono „jako 
jedyną oznakę szczególną — 
numerek z szatni klubu ..Oboj- 
ga Płci*. Wiem. że należysz do 
tego klubu. może ia poznasz. 
czekam na ciebie na Żórawiei. 

— Już biegne! zawołał 
Leszkowski nagle zatrwożonY 
i rzucił słuchawke. Z Wilczej. 


Jerzy. tu 


gdzie mieszkał. na Żórawią jest 
kilka kroków. W bramie czekał 
na niego aspirant Motyka. 

— Chodź! Jak na złość leka 
rza jeszcze niema! 

W tej chwili dozorca dom 
wszedł do bramy, w towarzye 
stwie jakiegoś poważnego ba” 
na. 

— Proszę pana, przybrowfe 
złom nana doktora. 
— Więc prędko. 

na góre. 

Przy drzwiach czuwał poste: 
runkowyv. który ich wpuścił do 
środka. h 

Przez nieduży korytarzyk 
weszli do ładnie urządzonego 
pokoju. biblioteczka. etażer- 
ka koło drzwi. szeroka ototna- 
na... 

Zsunieta z otomany. leżała 
bezwładnie na puszystym dywa 
nie zaściełającym podłoge. ia- 
kaś kobieta... , 

Odwinięta przy upadku su- 
knia. odsłaniała Śliczne. toczo- 
ne uda Z sukni. z pończoch. 
pantofli. poznać było można. 
że tajemnicza nieznajoma nale- 
żała do eleganckich, bogatych 
sfer. Leszkowski podszedł do 
niel ostrożnie z lekarzem i po- 
patrzał na jej twarz. Zle prze- 
czucie sprawdziło się — to by- 
łą nani dwvrektorowa Korkow- 
ska! Padzielił sie 7 Motyka swo 
iem odkryciem. Tymczasem le 
karz badał leżaca. Skończy w 


szy rzekł do obecnych. 
(d. e. a.) 


biegnijimy; 


Nr. 150. 


Z życia 


Nagroda za dyskrecję| 


W wytwornej jadalni trzy > 


soby kończyły właśnie kolację: |w swoim czasie. 


państwo Bożelscy i pan Szar- 
ski. Pani Bożelska, piękna, sil- 
nie zbudowana blondyna, pa- 
trzała na swego męża, jak na 
bożka. On odpłacał się jej pie- 
knem za nadobne, nie przerywa 
jąc iednocześnie rozmowy z 
przyjacielem (znali się z Szar- 
skim od dzieciństwa). 

Po kolacji zapałono papiero 
sy, pani Bożelska zasiadła z 
Szarskim do pianina i zagrali 
na cztery ręce. 

Gospodarz z uśmiechem pa 
trzał na nich, ćmiąc papierosa. 
puszczając kłęby pachnącego 
dymu. W pewnej chwili spoj- 
rzał na zegarek i podniósł się 
leniwie z fotela. 

— No. moi drodzy, muszę 
iść, Ludwiku — zwrócił sie do 
przyjaciela. — Będziesz tak do 
bry i dotrzymasz towarzystwa 
mej żonie. Graicie sobie. baw- 
cie się dobrze... 

— Czy musisz dzisiaj ko- 
niecznie pójść do tego repre- 
zentanta — zapytała go żma. 

— Zasadniczo niby powinie- 
nem. bo wiem, że go teraz moż 
no zastać. a im predzej się po- 
zbędę tej pańszczyzny, tem le- 
piei. 

— Szkoda! — westchnęła. 

— Gdybyś chciała, mogę o- 
statecznie zostać w domu. 

Nic nie odrzekła, jakby nie 
słysząc tego. 

Wyszedł. 

Jakiś czas Szarski grał na 
pianinie, a Maria słuchała. Skoń 
czywszyv. zwrócił się do niej: 

— Czemu pani nie odpowie- 
działa na jego ostatnie słowa? 

Uśmiechneła się. 

— Wiedziałam. że panu to 
sprawi przyjemność. jak pan 
zostanie ze mną. 

— Pani jest dla mnie taka 
dobra... Kocham panią... bez pa- 
miec!... 

— Spokoju. spokoju! Zgodzi 
łam się na ten flirt pod warun- 
kiem, że to się dalej nie posu- 
nie. Niech wszystko zostanie w 
obecnym stanie. Nie powiem. 


żebym kochała mego męża, ale 
iest dla mnie dobry i nie zdra- 
dza mnie. Elementarnym mo- 
im obowiązkiem iest odpłaeać 
mu tem samem. 

Urwała, zastanowiła się i na- 
raz zapytała: 


BEZ PASZPORTÓW 
ZAGRANICZNYCH I wiz 


LETNIE WYCIECZKI 
„ MORSKIE 


nagli Szkocji, irłandji, Francji, Belgji, 
Holandji, Danji, Norwegii i Szwecji 
w lipcu i sierpniu 1933 roku. 
CENY BILETÓW OD 100 ZŁ 


Informacje i sprzedaż biletów w biurach 


LINJI GDYNIA-AMERYKA 
w Warszawie-Marszałkawska 116 
w Gdyni - ul. Waszyngtana 
we Lwowie - ul. Na Błanie 2 
w Krakawie -ul. Lubiez 3 
w Rzeszowie-ul. Grottgera 1004 
oraz w biurach podróży. 


PRACUJESZ NA LĄDZIE - 
ODPOCZYWAJ NA MORZU 


(EE "WERE 
Pamietajcie 
o bezrobotnych 


— Ciekawe... Mówił mi pan 
że zakochał 
sie we mnie od pierwszego wej 
rzenia. Czemu mi pan swej miło- 
ści nie wyznał odrazu? 

Szarski uśmiechnął się smu- 
tnie: 

— Była pani narzeczoną me 
go przyjaciela, nie mogłem 
zdradzać jego zaufania. 

— Więc czemu mi pan to póź 
mei powiedział? Czyżby Kazi- 
mierz już nie był pańskim przy 
jacielem? 

Chciał odpowiedzieć, że te- 
raz co innego. od kiedy wie. że 
Kazimierz ją zdradza codzień 
z inną kochanką, ale się poha- 
mował. Czyż dyskrecja nie jest 
największą zaletą dobrze wy- 
chowanego człowieka. 

— Miłość przezwyciężyła we 
mnie skrupuły — odrzekł wy- 
mijaiąco. 

Siedzieli dość długo grając 
i rozmawiając. gdy późnym wie 
czorem rozległ się dzwonek tc- 
lefonu. Marja podeszła spokoi- 
nie do aparatu: 

— Proszę... tak... co. co ta- 
kiego? — zarumieniła się na- 
raz na twarzy. — Kto mówi?.. 
Jak?.. gdzie? O. Boże... 

Rzuciła słuchawke i opadła. 
szłochając na kanapę. Okazało 
się, że mąż jej został przejecha 
ny na śmierć przez auto. Rozpa 
czała. oskarżając się. że nie oca 
lita go od Śmierci. kiedy mə- 
gła go zatrzymać w domu 
swem jednem słowem. 

Później Szarski się dowie- 
dział, jakie były okoliczności 
dramatu: Bożelski spotkał sie 
z kochanką w restauracji. ta 
zrobiła mu z iakiegoś powodu 
scenę i wybiegła na ulicę. gro- 
żąc. że się rzuci pod tramwai. 
Bożelski poskoczył za nią: w 
ostatniej chwili kobieta p"ze- 
biegła przez jezdnię — nie 
chciała się wcale zabić, z 
jej sironv. była to tylko kome- 
dia. On iednak goniąc ją. wpadł 
pod rozpędzone cieżarowe au- 
to i poniósł Śmierć na miej- 
scu. 

Szarski nietylko przez delika 
tność nie opowiedział? wdowie. 
ale jeszcze postarał się, by o 
tem się nigdy nie dowiedziała. 

Upłynęły już dwa lata, w cią 
gu których Marja wspominała 
wciąż z niebywałą miłości nie- 
boszczyka, nosiła po nim gru- 
bą żałobę i nie chciała słyszeć 
o drugiem zamążpójściu. 

Szarski cierpliwie czekał. 
wierząc, że czas dokona swego 
dzieła zapomnienia! 

Aż pewnego razu Maria we- 
zwała go telefonicznie. Po- 
biegł do niej, myśląc, że może 
to własnie tym razem... 

Zastał ją nad stosem rozpie- 
czętowanych listów. Ujrzaw- 
szy go, wstała i wskazując ową 
stertę, uniosła się gniewem: 

— Więc tak? Ja tu właśnie 
znalazłam listy miłosne meg. 
meża. Wszystko z datami. pod 
pisami, szczegółami. Więc on 
mnie zdradzał, od Bóg wie, jak 
dawna. pan o tem wiedział i na 
wet słowem się nie zdradził? 
I pozwolił pan, żebym się pu- 
blicznie ośmieszała z ta moja 
głęboką żałobą i nieutulonym 
żalem, skoro wszyscy w War 
szawie wiedzieli o postępowa- 
niu mojego małżonka? | pai 
na to pozwolił? Rozumiem — 


| 


pan to nazwie dyskrecją wobec. 


przyjaciela. Ale w takim razie 
ja nic dla pana nie znaczyłam! 
Doskonale, niech sie pan nie 
boi — wyjdę zaniąż i to jaknaj 
prędzej, ale... nie za pana! 
Adam Tyski. 
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Dziś a przed 2.000 lat 


Nasz współpracownik w Teatrze Narodowym 


Czytelnik, który po przeczytaniu na 
główka spodziewa się, że będzie czy- 
tał o tem, jakie to małe były teatry 
dwa tysiące lat przed Chrystusem, a 
jakże wielkie są one dzisiaj — rozcza- 
ruje się. Właśnie jeżeli chodzi o wiel- 
kość teatru (w sensie ilości widzów, 
których można pomieścić) to staro- 
żytność biła nas na głowę. Taki „tea- 
trzyk* grecki w Megałopis, zbudowa- 
ny w roku 340 przed Chrystusem, za- 
wierał miejsca dla dwudziestu tysię- 
cy widzów! Inne, jeszcze dawniejsze 
(początki teatru w Europie sięgają 
2000 lat przed Chr.) niewiele mu ustę 
powały. 

Nie dziwmy się przeto zbytnio, czy- 
tając, że artyści greccy występowali 
na t. zw. koturnach, t. zn. drewnia- 
nych pantoflach z bardzo wysokiemi 
obcasami, prawie na szczudłach. 
Chcieli być jak najwyżsi, aby ich ca- 
ła publiczność mogła widzieć. Te bied 
ne Szczudła, to był (obok masek) je- 
dyny zresztą przejaw pomocy techni- 
ki teatralnej. 

Trochę inaczej wyglada to dzisiaj. 

Teatr Narodowy daje okazję do 
przekonania sie, jak technika po 
trafi poprzeć, a nawet tworzyć, 
sztukę. Chociaż dzisiejsze teatry 
pad względem rozmiarów nie do 
równują gręckim, to jednak, dzię- 
ki postępom technicznym dzieją 
się w nich cuda, o których się 
biednym Grekom nie śniło. Cóż 
bowiem miał robić reżyser staro- 
żytny, jeśli w sztuce opisywano 
wschód księżyca? Mógł tvlko 
kazać aktorom mówić 0 tem, a 
widz musiał im wierzyć. Zupełnie 
inaczej w teatrach dzisiejszych! 
Nic się nie odbywa „na wiarę”. 
Wszystko pokażą! 


Chcecie światła _ księżycowego? 
Specjalne lampy elektryczne imitują 
je z zadziwiającą dokładnością. Chce- 
cie, aby księżycowa poświata rosła 
stopniowo? Lub też aby stopniowo ma 
fata? Z łatwością! Elektrotechnik prze 
suwa korbę opornika i światło przy- 
gasa powoli, stopniowo blednąc., 

To samo dotyczy wschodów i za- 
chodów słońca. Cztery ogromne 0- 
porniki elektryczne obsługują cztery 
różne kolory Światła elektrycznego, 
służące do wywołania wszystkich po- 
trzebnych efektów świetlnych. 

Błyskawice elektryczne są właś- 
ciwie zupełnie dokładnem naśladowa- 
niem natury, bo błyskawice naturalne 
też są elektrycznego pochodzenia. 

Jeśli jesteśmy już przy  btyskawi- 
cach. to trzeba wspomnieć : o innych 
zjawiskach, towarzyszących burzy. 
Szum wiatru, deszcze i odgłos fgrzmo- 
tów są naśladowane w sposób niezwy 
kle ciekawy, czasami nawet zabaw. 
ny. 


Zacznijmy od wiatru. W teatrze 
Narodowym są dwa wiatry: „reczny“ 
i „elektryczny”. 

Wiatr „ręczny“ to bęben drewnia- 
ny, obracany korbą, na którym umo- 
cowane są drewniane ostrza metrowej 
długości. Bęben jest przykryty luźno 
umocowanem tnem żaglowem. W 
czasie obracania korbą, ostrza drew- 
niane trą się o płótno powodując pow 
stanie dźwięku, łudząco przypomina- 
jącego wycie wiatru za oknami. Im 
mocniej kręcić korbą, tem mocniejsze, 
bardziej huraganowe będą „porywy“ 
wiatru. Pracownik teatru który mię o- 
prowadzał był prawdziwym artystą 
w robieniu tych efektów. 

Do imitowania świstu wiatru służy 
wiatr „elektryczny“. 

Właściwie jest to motorek, na któ- 
rego osi są umocowane cztery pręty 
żelazne. lm szybciej się motorek obra 
ca, tem ostrzejszy jest świst, z jakim 
prety przecinają powietrze. 

Regulacja jest tu elektryczna. 
Grzmoty „mieszczą się“ w niewielkiem 
pudie, wiaściwie jakby w dużej becz 
ce. Wewnątrz jest kilka pęcherzy wo 
łowych, naciągniętych na ramy i pare 
twardych, swobodnie leżących przed- 
miotów. Gdy beczkę, która leży pozio 
mo i posiada oś, obracamy, wówczas 
twarde przedmioty bębnią w napięte 
pęcherze i cała ta „grzechotka“ dud- 
ni w sposób zupełnie nie różniący się 
od dudnienia odległych grzmotów. Im 
szybciej obracamy, ter głośniejsze i 
„bliższe” są grzmoty. 

Szum deszczu jest efektem, w któ- 
rym najwyrazniej zauważyłem zręcz- 
ność „efekciarza“. 

Cały deszcz to... duże sito (1) i w 
niem garść Źwiru!... 

Zamykam oczy. Słysze wyraźnie 
deszcz, coraz mocniejszy, ulewa 
wprost! Nawet wyraźnie rozróżniam 
mocniejsze pluski deszczu, targanego 
wiatrem. 

Spoglądam zdumiony: to mój towa 
rzysz wedrówki po teatrze przesypu- 
je źwir z jednej strony sita na drugą, 
a drobne kamyczki, trąc o druty sitka 
wywołują w uszach złudzenie desz- 
czu! Szybciej przesypał (mocniej prze- 
chylając sito) — deszcz głośniej „lu- 
nat”, łagodniej sito pochylił — słychać 
niemal pojedvńcze kropie zamierajacej 
ulewy! 

Szum i łoskot pędzącego pociągu 
wywołuje się, przeciagając ciężki wó 
zek po szynach. Aby wywołać to sa 
mo wrażenie co pociąg, na szynach 
nabito kołeczki. o które koła wózka 
się obijają, dając  charakterystyczny 
stukot kół pędzącego pociągii. 

Jeśli scena przedstawia wagon, sto 
iacy na stacji, to za pomocą odpowied 
niego urządzenia przesuwa się za nim 
dekoracje. przedstawiające inne wago 


ciagów. Podnosi to prawdziwość wra. 
żenia. 

Jeśli scena przedstawia jakieś pole 
z widokiem na niebo, to chmurki na 


ny przejeżdżających przez stacię po- 
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niebie są „zrobione”” zapomocą apa- 
ratu kinowego, wyświetlającege od- 
powiedni film, Oczywiście, aktorzy MU 
szą wtenczas uważnie chodzić po sce- 
nie, aby nie stanąć między objekty- 
wem i „niebem“, bo mogliby zasłonić 
całe niebo, rzucające na nie własny 
cień i psując cały efekt. 

Łódź na morzu to aparatura, skia- 
dająca się z łodzi, ustawionej na kół- 
kach i poruszającej się między deko- 
racjami, przedstawiajacemi fale. De- 
koracje te poruszają się, wywołując 
wrażenie kołyszącej się prawdziwej-po 
wierzchni morza. 

Podobnych, sztucznych etek- 
tów zna teatr współczesny tysią- 
ce. Dużo jednak bywa efektów 
które się osiąga drogą nietałszo- 
wanej rzeczywistości. 

Naprzykład w sztuce. przedstawiają 
cej okopy w czasie wojny, słychać ter 
kotanie karabinu maszyńowego, uzy- 
skąne przez Strzelanie ślepemi naboja 
mi z prawdziwego karabinu tnaszyno 
wego, pożyczonego na ten cel przez 
wojsko. Do huku strzałów armatnich 
używa się możdzieży, strzelających 
rownież ślepakami. 

A teraz przejdźmy od tych dro 
bnych, ale niezwykle ważnych 
dla współczesnego teatru scenicz 
nych szczegółów, do rzeczy po- 
tężnych, będących fundamentem 
samej budowy nowoczesnego tea 
tru. Przedewszystkiem więc sce- 
na obrotowa. 

Cała scena teatru Narodowego 
to olbrzymich rozmiarów bęben 
dający się obracać zapomocą kil 
kudziesięcio - konnego motoru! 
Na górnej podstawie tego bębna 
mieści się właściwa scena. 

Ponieważ podstawa ta jest bar 
dzo wielka, więc buduje się na 
niej kilka (do siedmiu!) scen od- 
razu, obracając je pokolei do pu- 
biiczności. Jasne, że takie urzą- 
dzenie pozwala na szybsze zmie- 
nianie sceny, niż to dawniej było 
możliwe, gdy trzeba było deko- 
racje usuwać w pośpiechu (bo pu 
bliczność czeka) i gorączkowo 
ustawiać nowe. 

Na szybkość ustawiania dekoracyj 
składa się jeszcze i mechaniczne urzą 
dzenie do zawieszania sufitów. Otóż 
wszystkie sufity, jakie w różnych od- 
słonach danej sztuki mogą być potrzeb 
ne, wiszą na sznurkach bardzo wyso- 
ko nad sceną. Sufity są z płótna. Gdy 
któryś z nich jest potrzebny, wtedy, 
ciągnąc za odpowiedni sznurek, opu- 
szcza się go i za pomocą Sznurków, 
przerzucanych przez bloki, rozpościera 
nad dekoracjami, tworzącemi ściany 
pokoju. 

Naprawdę, gdy się widzi to 
wszystko, trudno sobie wyobra» 
zić, aby mogła istnieć sziuka, któ 
rej „ze względów technicznych“ 
współczesny teatr (jak Narodo- 
wy) nie mogłby wystawić. 

Prawie jak kino — niczego się 
nie boi! 

Tı jest, przepraszam: boi się 
teatr jednej rzeczy — ognia. 

Na każdym kroku widzi się no 
woczesne urządzenia, mające na 
celu opanowanie ognia w razie, 
gayby się na scenie ukazał. Nad 
sceną biegną rurki, z których za 
jednym zamachem strumienie wo 
dy mogą załać ogień, tłumiąc go 
w zarodku. Aby w razie pożaru 
płomienie nie przedostały się na 
widownię, posiada Teatr Narodo 
wy olbrzymią, tysiące  kilogra- 
mow ważącą kurtynę żelazną, któ 
ra odgradza publiczność Od sce 
ny. Do podnoszenia jej. służy. spe 
cielna winda elektryczna! ` 

Jak widzimy, Teatr Narodowy, 
poc względem urządzeń teehnicz 
nych znajduje się na  najwyż- 
szym poziomie, 

Kzecz prosla, że nie może się 
or równać z teatrem Rocketelle- 
ra w New Yoiku, zbudowanym 
kosztem majątków, wysokim na 
dziesięć (!) pięter i nneszcza- 
cym wygodnie ponad 6 tysięcy 
widzów (Teatr Narodowy mieś- 
ci, mniej, niż tysiac osób) ale w 
każdym razie jest on znakomitym 
dowodem twierdzenia. że współ. 
czesna sztuka, względu ną 
zwiększone wymagania publicz= 
ności, bez pomocy techniki 
ul.ejsc się nie może. 
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co mówią gwiazdy? 


Na dzień 30 maja 1933 


Dobre wpływy dla spraw familijnych 
oraz związanych z miłością i przy- 
jaźnią. 

Baczność wojskowi, błędy i niepo- 
wodzenia | 

Naogół dzień niezły, gorsze wpływy 
wieczorem. 


ęsperacki czyn bezrobotnej 


w Krakowie 


Wczoraj w nocy targnęła się 
na swe życie Aniela Dylowicz, 
robotnica, lat 22, licząca, która 
przed kilku dniami przybyła do 
Krakowa w poszukiwaniu pracy. 
Nieznalazłszy jej, Dylowiczówna 
nabyła w jednej z aptek t. zw. 
kogutków 'na ból głowy, które 
następnie zażyła w celach sa- 
mobójczych. 

Wezwany do desperatki lekarz 
Pogotowia Ratunkowego, zastał 
ją wśród objawów zatrucia. 

Dylowiczówną przewieziono 
na stację Pogotowia Ratunko- 
wego, gdzie przepłukano jej żo- 
łądek, a następnie odwieziono 
ją do szpitala. 


Rzeźnik oskarżony 
o zabójstwo akademika 


Wczoraj rozpoczęła się we 
Lwowie rozprawa przeciwko 
Mojżeszowi Katzowi rzeźnikowi, 
Nuchemowi Schmerowi i Izraelo- 
wi Tune. 

Katz pozostaje pod zarzutem 
zabójstwa Grotkowskiego, zaś 
Schmer i Tune za udział w 
zbiegowisku podczas którego 
zakłoty został Grotkowski. 


Aresztowanie stręczyciela 
do nierządu 


Nietylko stręczycielem był A. 
Cienkus zam. przy ul. Lubeckie- 
go 11. wWarszawie Cienkus po- 
nadto ciągał zyski z hańby Etli 
Lubowskiej, dziewczyny nigdzie 
nie meldowanej. 

Uczynił z niej ulicznicę, obie- 
cując jej na tej drodze życia 
zrobić wielką karjerę i szczęście 
jakiem on, Cienkus miał ją ob- 
darzyć. Tymczasem Lubowska 
po pewnym czasie przyszła do 
przekonania, że to nie żadne 
szczęścio ale wielkie nieszczęście 
i poskarżyła się policji. Abram 
Cienkus osadzony został w 
więzieniu. 


Upojna noc w ramionach 
trzech kobiet 


Niemiła przygoda spotkała P. 
Jana O. kupca w Częstocnowie. 
Spędził upojną noc w ramio- 
nach trzech znajomych mu ko- 
biet H. Walewskiej oraz M.i 
L. Kulnickich, zam. przy ul. 
Krótkiej. 

Ale można sobie wyobrazić 
rozpacz p. Jana O. gdy wcze- 
snym rankiem po powrocie do 
domu z przerażeniem stwierdził 
że skradziono mu tekę z obli- 
gacjami oraz cennemi papierami 
łącznej wart. 1.500 zł. 

Pan O. pobiegł szybko do 
komisarjatu, gdzie zameldował 
o kradzieży. 

Policja zatrzymała oskarżone 
o kradzież kobiety. 


Przyjmę w dzierżawę 
kiesk w Krakowie. Zgłosze- 
nia do Adm. Ostatnich Wiado- 


mości Krakowskich pod „Zaraz“. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telaton 178-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


: w Kronice krakowskiej 1 wiersz. mm. 50 gr. Drobne 25 gr. xa wyraz. Pronumorata mlosięczna zł. 5.— wraz z odnoszenuiom do doma. 


CENY OGŁOSZE 


iw Bronowicach Wielkich za usi- 


KRONIKA KRAKOWA 


Echo procesu Gorgonowej 


Podobno trybunał sądu przy- 
sięgłych w sprawie Gorgonowej 
w ciągu tego tygodnia prześle 
Il. Izbie Karnej Sądu Najw. akta | 
sprawy Gorgonowej wraz ze 
złożoną skargą kasacyjną. 


Krwawa bójka w Krakowie 


Przy ulicy Świętokrzyskiej 12 
w Krakowie powstała w czasie 
zabawy sprzeczka między Bole- 
sławem Bryłą, muzykantem, a 
Ryszardem Jochem. Od sprzecz- 
ki doszło do bójki. Bryła został 
krwawo pobity a przybyły le- 
karz pogotowia stwierdził na 
głowie muzykanta kilka głębo- 
kich ran. 

Nieszczęśliwego muzykanta | 
przewieziono do szpitala św. 
Łazarza na oddział chirurgiczny. 


Aresztowania w Krakowie. 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała : 

Jacha Jana, lat 28, robotnika, | 
zam. przy ul. Skawińskiej 13, 
Kowalskiego Mieczysława, zam. 


łowaną kradzież kieszonkową w 
dniu 22 bm. w restauracji Reib- 
schaida przy ul. Zwierzynieckiej 
L. 34. 

Kafkowskiego Marjana, zam. w 
Katowicach za niewyrównanie 
rachunku w restauracji Wildstei- 
na przy ul. Wolskiej 25. 

Burtana Tadeusza lat 35 jako 
poszukiwanego za oszustwa pier- 
ścionkowe. 

Żydzik Stefanję lat 25 robot- 
nicę, zam. przy ul. Sarmackiej 
28, za porzucenie swego nieślub- 
nego dziecka w dniu 28 bm. o 
godz. 22-giej na ulicy Zabłocie. 


Kradzieże w Krakowie | 


Goldsteinow: Ozjaszowi, kupcowi, 
zam. w Wieliczce, skradziono x wozu 
w czasie postoju przy ul. Dietlowskiej | 
3 paczki z materjałem wart. 300 zł. 

Bużyńskiej Helenie, zam. przy ul, 
Studenckiej 7, skradziono z kuchni | 
bieliznę damską i biżuterję wart. 100 zł. 

Tomanemu Janowi, zam. przy ul. 
Gumniskiej 14, nieznany sprawca skradł 
z podwórza l koło ed wozu wart. 50 zł. 

Mąkowiczowi Stanisławowi, zam. Za- 
błocie 21, w czasie snu nad Wisłą, 
skradziono z kieszeni portfel z kwotą 
16 zł. 


wyrodna matka | 


Poliner Ksenia, mieszkanka | 
wsi Hotyn na Wołyniu utopiła 
z nieznanych przyczyn swego 
półtorarocznego syna. Wyrodną 
matkę osadzono w więzieniu. 


Policjanci pobici 
przez opryszków | 
Przy zbiegu ulicy Pawiej w 
Warszawie likwidującego awan- 
turę starszego przodownika po- 
licji Ludwiga Boguckiego zranił 
w rękę nożem jakiś opryszek. 
Rannego policjanta opatrzyło 
pogotowie ratunkowe. 
Podobny wypadek spotkał, 
posterunkowego Antoniego Piet- | 


naka, którego kilku awanturni- 


ków pobiło przy zbiegu ulicy 
Hożej. 
Mimo dotkliwych obrażeń, 


dzielny policjant zdołał oprysz- 
doprowadzić do komisarjatu. 


Straszny wypadek k. Krakowa 


W Szczyglicach za Mydlnika- 
mi wydarzył się wypadek, który 
pociągnął za sobą życie 13-let- 
niego chłopca. 

Drogą w tej wsi jechała fura 
wysoko wyładowana drzewem. 
Obok niej postępował uczeń 
Bolesław Kamiński, lat 13. W 
pewnym momencie z fury spadł 
kloc drzewa uderzając Kamiń- 
skiego w głowę. 

Chłopak stracił przytomność. 
Zawezwany natychmiast lekarz 
pogotowia ratunkowego stwier- 
dził załamanie czaszki. W czasie 
przewożenia go do szpitala 
zmarł w karetce pogotowia. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawea: Alfred Kwiatkowski. 


Bestjalskie morderstwo 
k. Krakowa 


Jak już onegdaj donosiliśmy, 
we wsi podkrakowskiej Przywo- 
zie znaleziono onegdaj straszli- 
wie zmasakrowane zwłoki mło- 
dego człowieka. 

Po mozolnych dochodzeniach 
stwierdzono, że zamordowanym 
w bestjalski sposób jest słuchacz 
teologji Seminarjum częstocho- 
skiego Stanisław Lechowicz, po- 
chodzący z Limanowej urodzo- 
ny w r. 1907. 

Przyczyna morderstwa narazie 
osłonięta jest tajemnicą. Policja | 
energicznie śledzi za sprawcami. 


Stan ofiary tragedji uczniow- 
skiej w Krakowie nadal bardzo 
ciężki 
Przez całą niedzielę i ponie- 
działek stan zdrowia Zofji Rusz- 
kiewiczównej ciężko zranionej' 
przez ś. p. Bieńkowskiego, nie 
uległ zmianie ani na lepsze, ani 


na gorsze. Jest on staleb. cięż- 
ki. Ranna jest przytomna, nie 
chce jednak odpowiadać na 
żadne pytania. 

Jak wykazały badania roent- 
genowskie, kula tkwi w płacie 
skroniowym mózgu. 

Przy łożu rannej czuwa jej 
rodzina. W dniu wczorajszym 
przyniesiono jej wiele kwiatów 
od przyjaciółek i koleżanek. 


11-letni chłopiec zabił się 


w Zakopanem 


Wczoraj popołudniu kilku 
uczniów szkoły powszechnej 
wybrało się do t. zw. Doliny 
„Ku Dziurze“ w Zakopanem na 
zbieranie pierwszych kwiatków 
wiosennych, 

W pewnej chwili jeden z 
nich, Jan Karpiel, lat 11, uczeń 
IV klasy osunął się ze skały i 


spadł z 60 metrów wdół. 


Nieszczęśliwy chłopak wsku- 
tek złamania kręgosłupa, poniósł 
śmierć. 


Niesłychana profanacja 
kościoła · 


Onegdaj oddany został do 
dyspozycji władz sądowych nie- 
jaki Konstanty Zaborowski, któ- 
ry w ubiegłą niedzielę w koś- 
ciele parafjalnym św. Antoniego 
w Tomaszowie Mazowieckim, w 
czasie odprawiania nabożeństwa 
Zaborski zbliżył się do wielkie- 
go ołtarza i wymachując rękoma 
począł wznosić okrzyki podbu- 
rzające. 

Wskutek tego zajścia nabo- 
żeństwo zostało przerwane, a 
Zaborskiego siłą usunięto z 
kościoła. 


Rozprawa wojskowa przed 
sądem w Krakowie 


Przed Wojskowym Sądem Okr. 
w Krakowie stanął wczoraj 23- 
letni strzelec 73 p. p. w Kato- 
wicach, Guidon Czempiel, oskar- 
żony o zbrodnię przeciw karno- 
ści wojskowej na przełożonych 
a to kaprala, sierżanta i porucz- 
nika. 

Po przeprowadzeniu postępo- 
wania dowodowego Trybunał 
pod przewodnictwem mjra Nu- 
ckowskiego wydał wyrok skazu- 
jący na 4 miesięcy twierdzy z 
zaliczeniem aresztu śledczego. 
Oskarżenie popierał kpt. dr. Ba- 
ra. 


Mistrzostwa kolarskie 
Krakowa 


W ub. niedzielę zorganizowano kolar- 
skie mistrzostwa szosowe Krakowa. 
Trasa zawodów wynosiła 100 klm z 
Krakowa do Bochni i z powrotem. W 


wyścigu zwyciężył Duda (Garbarnia) 
3:16:51, 2) Pencak (Metal Tarnów) 
3:16:53, 3) Bande (Legja) 3:20:07, 4) 
Kaller (Legia) 2:21:36, 5) Janik (Gar- 
ba:nia) 3:26:20, 6) Kłys (Biała). 


Epilog strejku krawców 


przed sądem w Krakowie 
W Sądzie karnym w Krako- 


wie odbyła się w dniu wczoraj- 
Szym rozprawa przeciw Samue- 
lowi Koenigowi i Henrykowi 
Friedmanowi, czeladnikom kra- 
wieckim, oskarżonym o to, że 
w lutym br. w czasie strejku w 
pracowni krawieckiej Maurycego 
Schornsteina w Krakowie, sta- 
rali się zmusić go do podwyżki 
płacy zatrudnionym u niego ro- 
botnikom. 

Na rozprawie osk. nie przy- 
znali się do winy. 

Sąd, po przesłuchaniu oskar- 
żonych oraz świadków i wywo- 
dach Rzecznika prok. i obrońcy 
uniewinnił obu oskarżonych. 

Rozprawę prowadził Sędzia 
Dr. Janicki, bronił adw. dr. 
Pleszowski. 


Nieszczęśliwy wypadek 
laboranta w Krakowie 


Pogotowie ratunkowe zostało 
wezwane wczoraj na ul. Helc- 
lów 17, gdzie 24-letni laborant 
Tobok Franciszek, zam. przy ul. 
Tureckiej 10, został poraniony 
odłamkami szkła w czasie wy- 
buchu butli z tłenem. 

Po udzieleniu pierwszej po- 
mocy przez lekarza pogotowia 
przewieziono Tolka do szpitala 
św. Łazarza. 


Aresztowanie egzekutora 
w Zakopanem 

Komisarjat policji państwowej 
w Zakopanem aresztował wczo- 
raj w schronisku obok Morskie- 
go Oka Wisłockiego Henryka, 
lat 30, żonatego, ojca trojga 
dzieci, egzekutora podatkowego 
z Krasnegostawu za popełnione 
nadużycia. 


Aresztowanie ucznia 
gimnazjalnego 

Uczeń VIII kl. gimn. R. Or- 
łowski w Białymstoku, spolicz- 
kował przewodn. komisji orga- 
nizacyjnej prof. Eysmonta za to 
iż prof. usunęł go z sali z po- 
wodu  niedozwolonej pomocy 
zrzy egzaminie piśmiennym z 
matematyki. Orłowski został o- 
sadzony w areszcie śledczym. 


Zbyszko Cyganiewicz poko- 
nany przez... nauczycielkę 


Znany siłacz Stanisław Zby- 
szko Cyganiewicz przegrał pro- 
ces o odszkodowanie, wytoczo- 
ny przez nauczycielkę Buszków= 
ną. 

Siłacz polski skazany został 
na zapłacenie jej 18.000 dolarów. 


Samobójstwo urzędnika 
w Krakowie 


Wczoraj w południe popełnił 
zamach samobójczy przez wypi- 
cie większej ilości kwasu solne- 
go Marjan Hordel, 44-letni u- 
rzędnik prywatny, zam. przy ul. 
Kopernika L. 8. Hordel popełnił 


samobójstwo będąc w stanie 
mocno podchmielonym. 
Wezwany lekarz pogotowia 


stwierdził zatrucie i po udziele- 
niu pierwszej pomocy przewiózł 
desperata do szpitala św. Łaza- 
rza w Krakowie. 


Niemowlę wyrzucone przez 
okno z drugiego piętra 


Niesłychany wypadek dzie- 
ciobójstwa wydarzył się w Poz- 
naniu przy ul. Sniadeckich 7. 

25-letnia służąca Marja Gra- 
barkiewicz powiła dziecko, któ- 
re z niewiadomych przyczyn 
pod nieobecność domowników 
rowinęła w szmaty i wyrzuciła 
z drugiego piętra na podwórze. 
Dziecko zabiło się na miejscu. 

Nieludzką matkę przewieziono 
do kliniki położniczej, po opusz- 
czeniu której odpowiadać będzie 
przed sądem. 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO. 
„Don Karlos" 


REPERTUAR KIN. 


Adria: „Jego ekselencja subjekt" 
Apelle: „Dzika Dziewczyna” 
Atlantic; „Ariana“ 

Bagatela : „Nietoperz" 

Dom żełnierza : „Chłopcy do rzeczy“ 
Muzeum: „Orli szczyt" 

Promień : „Kingmaniak'* 

Słońce: „Obława w Paryżu” 
wit: „Moby Dick“ 

Sztuka . „Student żebrak“ 
Uciecha : „Król dżungli” 

Wanda: „Miodowy miesiąc" 


RADJO 


Wtorek, 30 maja 1933 r. 


Kraków. G. 11.40 Przegląd Prasy i 
kom. meteor., 11.57 Sygnał czasu, hej- 
nai z Wieży Marj., 12.10 Płyty gramof. 
13.20 Transm. z Warsz, 15.50 Płyty 
gramof., 16.00 Pieśni majowe z Wieży 
Marj., 16.25 Odczyt dla nanczycieli, 
17.00 Koncert symfoniczny z Warsz., 
17.55 Program na dzień następny, 
18.00 Muzyka z Warsz, w przerwie 
krakowskie wiadom. bież., 19.15 Ror- 
maitości, kom. 19.30 Feljeton, 19.45 


Transm. z Warsz. 


Dziś dyżur nocuy aplok w Krakewie; 
Rynek A-B 45 pod „Białym Orłem*, 
Łobzowska 6 „Apteka“, Grzegórzecka 
9 pod „Świętą Kingą", Dłnga 4 pod 
„Złotym Lwem“, Krakowska 19 pod 
Murzynem*. 

Dziś dyżur nocny aptek w Podgórzn i 
Kalwaryjska 27 pod „Hygeą”. 


Sprawcy wielkiej kradzieży 


przed sądem w Krakowie 


Przed sądem okr. wydziałem 
karnym w Krakowie odbyła się 
wczoraj rozprawa przeciw Ste- 
fanji Maziarz, Piotrowi Poro- 
wi, Janowi Perowi i Antoninie 
Perowej, oskarżonym o dokona- 
nie wielkiej kradzieży w lutym 
1933 r. — na szkodę dra Hen- 
ryka Wachtla, któremu skradzio- 
mo aparat Rentgenowski do 
naświetlania wartości 3.000 zł. 
oraz szereg innych Aparatów i 
instrumentów lekarskich wiel- 
kiej wartości. 

Sąd po przesłuchaniu świadka 
dra Wachtla odroczył rozprawę 
celem przesłuchania _ dalszych 
świadków. 

Rozprawę prowadził s. o. dr 
Zalipski, oskarżał prok. dr Pa- 
nek, bronili adwokaci dr e- 
szowski i dr Izraeli. 


Katastrofa motocyklowa 


Wczoraj na szosie pod Miko- 
łowem motocyklista Leopold 
Wons z Dąbrowy, jadąc w to- 
warzystwie kolegi p. Chmiela, 
urzędnika szpitala, chcąc wymi- 
nąć chłopca, który zabiegł mu 


drogę, skręcił w bok i wpadł 
na drzewo. 

Chmiel uderzył głową w 
drzewo i poniósł śmierć na 


miejscu. Chłopca z połamanemi 
nogami odstawiono do szpitala. 
Wons cudem uniknął śmierci, 
odnosząc potłuczenia i pokale- 
czenia. 


Złodziejo węglowi przed sądem 
w Krakowie 

Wczoraj przed Trybunałem Sądu 
okr. karnego w Krakowie zasiedli na 
ławie oskarżonych Staniaław Przybyło 
lat 21, Mieczysław Przybyło lat 19 
i Stanisław Lit lat 19, robotnicy, osk. 
o to, że dnia 22. III. 1933 dopuścili 
się kradzieży węgla na przestrzeni 
Kraków-Płaszów z wozów kolejowych. 
Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
skazał Stanisława Przybyłę na 18 mies 
więzienia, Mieczysława Przybyłę na 8 
mies. więzienia zaś Lita na 6 m. w. 
Rozpr. przewodn. s. o. dr. Pilarski, 
wot. s. o dr. Bobilewicz i Cieślewski, 
osk. prok. dr. Lewieki. 


Kronika wypadków Krakowa 


Wieś Krzesławice pod Kra- 
kowem była onegdaj widownią 
krwawej awantury między Józe- 
fem Ziębą a jego 41-letnim oj- 
czymem, Piotrem Grymkiem. W 
czasie kłótni Zięba, żywiący od 
dłuższego czasu urazę do Grym- 
ka, ciął go sierpem w lewą rę- 
kę. Ofiarę okrutnego pasierba 
przewieziono do szpitala św. 
Łazarza w Krakowie. 


Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 2. 


